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K a l e n d a r z
„P rzyjacie la  l A i d u “

iia rok 1912 jest już w druku i jak coro­
cznie otrzymają go jako bezpłatną nagrodę 
ci Prenumeratorzy, którzy zapłacą całoro­
czną należytośó za gazetkę na r. 1912.

Kalendarz nasz, obok treści doborowej, 
zwłaszcza z dziedziny gospodarki rolnicze], 
będzie zawierał mnóstwo pięknych, obraz­
ków. Niechże tedy Przyjaciele nie wydają 
pieniędzy na zakupno innych kalendarzy.

Staranie o jak największe rozpowszech­
nienie »Przyjaciela Ludu* i zjednanie 
jak najliczniejszej rzeszy prenumeratorów 
powinno być zadaniem każdego Ludowca. 
Pominąwszy już tę okoliczność, że *Przy- 
jaciel Ludu* jest faktycznie własnośoią 
P. S. L. i dochód, jakiby był, idzie do ka­
sy Stronnictwa, trzeba mieć zawsze w pa­
mięci, iż tylko w takim razie potrafimy 
utrzymać w jedności naszą armję chłop­
ską i jeszcze powiększać, jeżeli wszyscy 
chłopi przez swój organ będą wiedzieć, co 
się robi, dlaczego się tak robi i robić po­
winno, dokąd idziemy i jaką drogą, dla­
czego przeciwnicy tak a tak piszą, ja­
kie przeszkody i niebezpieczeństwa nam 
grożą. Trzeba jednym  jduchem natchnąć 
rzeszę chłopską. A to możliwe tylko 
przez czytanie jednego organu P. S. L. tj. 
>Przyjaciela Ludu*. Dlatego bardzo gorą­
c o  D r o s im y  wszystkich Przyjaciół, aby pa­

miętali ciągle o jednaniu nowych prenu­
meratorów dla ^Przyjaciela Ludu*.

Ostatnie wybory powinne były też 
przekonać każdego Ludowca, iż tylko 
z uświadomionymi żołnierzami; jakimi są 
czytelnicy » Przyjaciela Ludu«, można isć 
do boju z pewnością zwycięstwa. Gazetka 
jest dziś koniecznym orężem w walkach 
politycznych.

Obok jednania stałych czytelników, co 
jest najważniejsze, trzeba nam zwrócić 
uwagę i na kolportaż czyli na rozprzodaż 
pojedynczych numerów »Przyjaciela Lu­
du*. Tą drogą rozchodzą się po wsiach 
gazetki nam wrogie, tą też drogą musimy 
im przeciwdziałać. Gdzie rozprzedają po­
jedyncze numery » Prawa Ludu , Ojczy­
zny*, »Prawdy«, »Gazety Niedzielnej* itp., 
a rozprzedają je wszędzie, tam i ^Przyja­
ciel Ludu* powinien mieć swego kolpor­
tera, któryby w sobotę otrzymywał pewną 
liczbę egzemplarzy gazetki do rozprsedaży 
w niedzielę. Prosimy uprzejmie Komitety 
gminne P. S. L., aby nad tą sprawą się 
naradziły i obrotnego a uczciwego kolpor­
tera czy to dla gminy, czy dla parafji ry­
chło nam wskazać raczyły.

Aby ułatwić płacenie prenumeraty 
i zaoszczędzić poszczególnym czytelnikom 
chodzenia na pocztę z przekazem, zapro­
wadzamy po gminach kolektant, aby 
jeden pozbierał prenumeratę i nam do­
ręczył.

»Przyjaciel Ludu* jest zawsze najwię­
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kszą gazetką chłopską ma najobfitszą treść 
i najwięcej potrzebnych nauk. Od 1-go 
października br. będziemy znowu, jak przed 
wyborami, dodawać w osobnym odcinku 
książeczki, któro w ciągu roku zbierane 
tworzą pokaźną bibljoteczkę.

My czynimy wszystko, co w naszej 
mocy, aby ten oręż polityczny, gazetkę, 
uczynić jak najskuteczniejszym. Prosimy 
Przyjaciół o serdeczną pomoc, tem usilniej 
prosimy, że wrogie zabiegi o rozbicie zje­
dnoczenia chłopskiego uciekają się do 
wszelkich środków i sposobów, aby tylko 
nas przezwyciężyć. Nie dajmy się!

Szczęść Boże!
»Przyjaciel Ludu*.

Rada Naczelna P. S. L.
odbędzie posiedzenie w Krakowie w sobotę 16 
września br. w sali Rady powiatowej. Początek  
o godz. 9 rano.

Przedmiotem obrad bdą następujące sprawy:
1. Sprawozdanie Zarządu o akcji wyborczej 

do Rady państwa.
2. Sprawozdanie Klubu poselskiego parla­

m entarnego o ukonstytuowaniu się Klubu i Koła 
polskiego, tudzież o sytuacji politycznej.

3. Sprawozdanie ,o reformie wyborczej sej­
mowej.

4. O rokowaniach polsko-ruskich.
5. Plan działania P. S. L. w najbliższym  cza­

sie w sprawach politycznych i gospodarczych.
6. Sprawy osobiste i inne.
Program obrad, jak z pow yższego widoczne, 

jest bardzo obfity, a musi być w jednym  dniu 
wyczerpany. Z tego względu uprasza się Ludow­
ców, nie należących do Rady Naczelnej, aby ża- 
dnemi innemi sprawam i obradujących nie zatru­
dniali.

W stęp na posiedzenie Rady Naczelnej tylko 
dla Posłów sejm owych i parlamentarnych P. S. L., 
oraz Członków Rady Naczelnej.

W Krakowie 1 września 1911,
Władysław Wąsowicz, Jan Slapiński,

sekretarz. prezes.

Żądamy zwołania Sejmu!
Połowa wzzośnia, a o zwołaniu nieusta­

jącej Komisji sejmowej dla reformy wybor­
czej ani słychu.

Inne sejmy krajowe mają być zwoła­
ne na dwutygodniową sesję od 20 bm. po­
cząwszy) a nasz Sejm krajowy niema być 
zwołany z powodu nieprzygotowania przez 
komisję ustawy wyborczej.

Takie wieści przynoczą gazety. Z obu­
rzeniem czyta je publiczność, do żywego 
oburzeni są ludowcy posłowie sejmowi 
i wszyscy ludowcy. Podzielam to oburze­
nie jako zupełnie słuszne.

Niesłychane to i oburzające, aby nieu­
stająca Komisja dla reformy wyborczej 
ani znaku życia nie dawała, choć powinna 
była, bo mogła już ustawę przygotować. 
Żadne wymówki przeciwne nie mogą zna­
leźć usprawiedliwienia. Było dość odpowie­
dniego czasu, bo nawet sierpień powinien 
był być wykorzystany dla tak piekącej 
sprawy Tylko macherstwem musi się na­
zwać zaniedbanie tego.

Koniecznie potrzeba Sejmu, choćby 
w tym jednym celu, aby tej szkodliwej 
ciuciubabce kres położyć i winowajców 
napiętnować. Na nich spada odpowiedzial­
ność za zwłokę z reformą wyborczą sej­
mową i za brak Sejmu dla załatwienia 
mnóstwa bardzo pilnych spraw krajowych, 
jak sprawa kredytów na budowę szkół, 
sprawa ukrajowienia dróg powiatowych 
i t  p.

Obstrukcja ruska i zapowiedź, że od 
niej nie odstąpią, aż reforma wyborcza 
będzie załatwiona, — to nie usprawiedli­
wia zaniedbania sesji sejmowej. Przeciwnie, 
to przemawia za jak najrychlejszem zwo­
łaniem Sejmu. Niechże naród zobaczy tych 
obłudników, co samorząd kraju mają na 
ustach, a czynami przyczyniają się do po­
grzebania samorządu przez uśmiercanie 
Sejmu. Niechże ci szkodnicy, którzy pod­
sycają ogień walki polsko-ruskiej przez 
połączenie akcji ugodowej, niechże pokażą 
tę sztukę, jak można prowadzić obrady 
sejmowe i rządy krajowe wbrew oporowi 
narodu ruskiego. Trzeba Sejmu, aby przy­
gwoździć to uwodzenie i mącenie opinji 
publicznej.

Polskie Stronnictwo Ludowe żąda sta­
nowczo zwołania Sejmu, a tak przyczyny 
jak i skutki niezwołania uchyla zupełnie 
od siebie. Przeciw takiej polityce bronić 
się będziemy z całych sił. Dałem temu wy­
raz w telegramie wysłanym 5 bm do Wy­
działu krajowego tej treścńj

W ydział Krajowy, Lwów. 
Imieniem sejmowego klubu poselskiego 
Polskiego Stronnictwa Ludowego oraz 
imieniem Stronnictwa domagam się
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zwołania naszego Sejmu krajowego 
równocześnie z sejmami Czech i innych 
krajów w ciągu bieżącego miesiąca 
dla załatwienia reformy wyborczej, 
kredytów na budowę szkół ludowych 
i innych pilnych spraw krajowych. 
Przeciw zaniechaniu sesji sejmowej 
z jakichkolwiek względów protestuję 
stanowczo. Ubolewam nad bezczynno­
ścią Komisji dla reformy wyborczej.

Poseł S tapiń ski.

Pobór opłat gminnych 
od napojów spirytusowych.

Z wielu stron żądają gm iny wiejskie pou­
czenia, jak mają się starać o przyznanie im prawa 
poboru opłat od napojów spirytusow ych na pod­
staw ie ustawy krajowej z 28 września 1910. P o­
dajem y viięc te informacje, z góry jednakowoż 
zwracając uwagę, że tylko gm iny Większe po­
winny się o to starać, gdyż dla m niejszych gmin 
korzyść będzie bardzo mała, a właściwie skorzysta  
tylko dzierżawca tego prawa, zazwyczaj żyd, któ­
remu gmina musi dużo opuścić przy dzierżawie, 
ponieważ w ykonywanie tego prawa przez nią 
samą połączone byłoby z 'w ielkim i kłopotami 
i kosztami. M usiałaby m ianowicie gmina otoczyć 
całą wieś strażą, któraby od każdego człowieka, 
przyw ożącego do wsi napoje spirytusowe, pobie­
rała stosow ną opłatę — tak, jak to się dzieje 
w Krakowie i we Lwowie i w innych większych  
miastach na rogatkach i dworcach kolejowych, 
gdzie się  opłaca tak zwaną akcyzę. Staranie się 
o otrzym anie tego prawa opłaci się więc tylko  
gm inom  wielkim, mającym wielkie ciężary, a wię- 
cej wyglądającym  już na miasteczka, gdzie ruoh 
jest wzm ożony skutkiem targów, odpustów, przy­
jazdu letników itp., gdzie więc i opłaty te przy­
niosą większą kwutę.

Ustawa z roku 1910 dopuszcza pobieranie 
opłat od trunków najdłużej na lat 10, ale uzyskać  
trzeba na to zezw olenie W ydziału krajowego za 
zgodą Namiestnictwa. W ysokość tych opłat ogra­
niczoną została przez rozporządzenie ministerjalne 
w następujący sposób: od wszystkich napojów  
spirytusowych, których zawartość da się oznaczyć  
stustopniowym  alkoholometrem ,pobieraćm ożnanaj- 
wyżej 22 kor. za hektolitr — od napojów spiry­
tusowych słodzonych tj. od araku, rumu, koniaku, 
likieru, tudzież od miodu, śliwowicy, wiśniaku, ma­
liniaku itp., najwyżej 11 koron — od piwa po 2 
kor. od hektolitra i to bez w zględu na wysokość  
dodatków autonom icznych do podatków bezpo-’ 
średnich, gdzie zaś owe dodatki są w yższe ponad

100 procent tych podatków, tam aż po rok i914  
można uzyskać w yższe opłaty od piwa ponad 2 
kor. do 3 kor. 40 h.

Jeżeli więc Rada gminna chce starać się o to 
prawo, musi taką uchwałę przepiow adzić przy  
wzmocnionym komplecie, to znaczy musi na tern 
posiedzeniu być obecnych dwie trzecie ogólnej 
liczby członków Rady, gdyż tak wym agają prze­
pisy, że sprawy, idące do zatwierdzenia władz 
wyższych, muszą być uchwalone przy większym  
komplecie, niż zwykle. -Sama zaś uchwała zapaść 
może zwyczajną większością głosów . W protokole 
posiedzeń trzeba dosłownie tak zapisać:

>Rada gminna, zebrana dnia . . . . 
przy wzmocnionym komplecie członków  
uchwala zaprowadzić na obszarze gm iny ad­
ministracyjnej od dnia . . . .  do końca 
roku . , . opłaty od napojów spiiytuso- 
wycn, piwa, miodu, wiśniaku itd. w wysoko- 
śoi: 1) od napojów spirytusowych, dających  
się zmierzyć stustopniowym  alkoholometrem  
po . . . kor. za hektolitr; 2) od słodzo­
nych napojów spirytusowych po . . kor.; 
3) od piwa po . . kor. (jeżeli są dodatki tot/i. 
sze, to podać wyiszą opłatę, ale trzeba dopisać): po­
nieważ suma dodalKów autonom icznych od 
podatków bezpośrednich przew yższa 100°/* 
tych podatków).
Tę uchwałę trzeba następnie obwieścić pu­

blicznie w sposób w gm inie praktykowany, a więc 
wybębnić, albo przepisać ją dosłownie i rozlepić 
przy urzędzie gminnym, przy kościele. Jest to 
dlatego konieczne, bo ustawa mówi, iż m ieszkańcy 
gm iny m uszą być tą drogą uwiadom ieni o każdej 
nowej prestacji, by mieli m ożność i czas przeciw  
niej wnieść rekurs.

Po upływie 8 dni od tego obwieszczenia  
wnosi się podanie do W ydziału krajowego za po­
średnictwem W ydziału pow iatowego. Podanie to 
brzmieć powinno tak:

W ysoki W ydziale Krajowy!
G m i n a ...............................................uchwalą

z dnia . . . .  postanowiła na podstaw<e 
ustaw y krajowej z dnia 28 września 1910 za­
prowadzić opłaty gm inne od napojów spiry­
tusowych od dnia . . .  do końca roku 
. . .  w wysokościach oznaczonych w do­
łączonej uchwale pod 1) Ponadto dołącza się:

2) odpis obwieszczenia tej uchwały 
w gm inie;

3) budżety gm inne z trzech Irt osta­
tnich ;

4) inwentarz majątku gm innego;
5) wykaz w szystkich podatków autono­

micznych.
D n i a ...............................................

Pieczęć. Podpisy Zwierzchności gminnej.

Polecamy go ą̂-co naszym podnkom
kolińską domieszkę do kawy.
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Na odpicie obwieszczenia należy dodać jeszcze  
następujący ustęp »Stwierdza się, że obw ieszcze­
nie to zostało podane do publicznej wiadomości 
przez  rozlepienie przy urzędzie gminnym (albo: 
przez  wybębnienie) i przeciw temu nikt nie wniósł 
żadnego protestu (albo: a przeciw temu wniesiono 
protest, który się dołącza).

W ykaz podatków jest tylko wtedy konieczny, 
jeżeli gmina chce nałożyć większe od piwa, niż 
B kor. Po taki wykaz należy się udać do Urzędu 
podatkowego i zażądać, by było w yszczególnione  
w szystko w ctopie procentowej, a nie w kwotach.

Tak ułożone podanie wnosi się do W ydziału  
powiatowego, a ten znowu, w ydaw szy o tern swoją 
opinję, odsyła do W ydziału krajowego, który bada 
głównie, jak w ysokie ma ta gmina dodatki i wo- 
góle jaka to gmina. Gdy już W ydział krajowy 
Ugodzi się na przyznanie prawa poboru opłat od 
napojów spirytusowych te, gminie, wówczas od 
hosi się do Namiestnictwa z zapytaniem, co ono 
na to. Namiestnictwo w takich wypadkach się nie 
sprzeciwia i wtedy gmina dostaje przez W ydział 
pow iatowy odpowiedź na piśmie, a niebawem roz­
porządzenie o tern pojawia się drukiem w urzę­
dowym  Dzienniku ustaw i rozporządzeń. —  Jeżeli 
saś W ydział krajowy odmówi prośbie, to już ona 
nie idzie wcale do Namiestnictwa, tyiicc wprost 
odsyła się ją do W ydziału pow iatowego, a ten 
gm inę zawiadam ia o odmowie, przeciw czemu już 
niema żadnego rekursu. Władysław Wąsowicz.

Bankructwo wszechpolaków.
(Dokończenie).

Przed otwarciem jesiennej sesji sejmowej 
ł r. 1909 p. Grabski prowadził olbrzym i pocnód 
dem onstracyjny do m arszałka i p. Głąbińskiego, 
dom agając się reformy czteroprzymiotnikowej. 
Dnia 26 września 1910 r. w sali Gwiazdy na zgro­
m adzeniu d l a  l u d u  uchwalono żądać 4-przymio- 
tnikowej reformy. 21 zaś października na zebra­
niu obywatelskiem , n ie  d l a  l u d u  ci sami żą- 
dują już p o w s z e c h n o ś c i  bez r ó w n o ś c i .  
Oto wszechpolska szczerość. Zaiste — zastanowić 
nas musi to komedjactwo obrzydliwe, śpiewające 
zawsze taką piosenkę, ażeby się ona podobała  
słuchającym. Słucha ich chłop, wszechpolak wnet 
udaje chłopa — słucha mieszczanin, dalejże kląć 
na chłopów, jako na agrarjuszy — a słucha pan, 
to wszechpolak zerwie czapkę z głow y i zgięty  
w kabłąk czeka, by tańczyć wedle rozkazu. — Czy 
to droga prosta?

Takie ich postępowanie musi nam przypo­
mnieć tego urzędnika, co to, znalazłszy się m iędzy 
kolegami, udaje okrutnie czerwonego, żeby się 
im podobać, ale niech tylko nadejdzie >pan na­
czelnik*, wnet pobtępowość ow ego urzędnika li­
cho bierze i zaraz kłania się w pas. Słusznie tedy 
mówi p. Kulczycki:

»Badając skład osobisty (tj. co do osób  
przyp. Red.) stronnictwa narodowo-demokra- 
tycznego dochodzimy do wniosku że lest

ono przedewszystkiem  s t r o n n i c t w e m
u r z  ę d n i c z e m * .
W iedzą o tern chłopi dobrze. Nie dziwim y  

się, że w o d o c  tego, zwą ich chłopi »wszechpaja- 
cami*. W skutek takiego postępowania m usieli 
zbankrutować politycznie. Na nic się nie zdadzą  
icn odprzysięgania się grzechów — na nic się nie 
zda udawanie »czerwonych« czy »poctępowych« 
w łOjczyźnie* — na nic się nie zda zwalanie  
winy za ich upadek na rząd i namiestnika. Ani 
Bobrzyński, ani starostowie ich nie pokonali, lecz 
własne ich grzechy. B r a k  u c z c i w o ś c i  w p o  
s t e p o w a n i u ,  u d a w a n i e  i k r ę t a c t w o  oto 
rzeczy, które pobiły ich moralnie. Inaczej być nie 
mogło.

Jakże się to dzieje, że mimo to, skupiło się  
koło nich nieco ludzi? — A żeby sobie na to od­
powiedzieć, musimy się wpierw zapytać: jak po­
wstają stronnictwa?

U nas dwojako: — Jedne w yrastają z isto­
tnych potrzeb życiowych. Takiem jest Stronnictwo  
Ludowe — które wyniknęło z ucisku chłopa, 
z chłopskiej biedy i krzywdy. Gdy chłop, ten ży­
wiciel kraju, ta podwalina narodu, żył w ponie­
wierce, w yzyskiw any przez możnych, m usiało się  
zrodzić wołanie: > r a t u j m y  c h ł o p a ! *  I to wła 
śnie wydało Lewakowokich, óŁapińskich, Bojków  
itd. Takie stronnictwa są konieczne i racjonalne.

Są jednak stronictwa, które mają początek  
w ambicji jednostek. D o takich należą i wszech­
polscy. Proszę tylko rozważyć, na czem gruntuje 
się ich konieczność.

N a r o d o w e m  jest wszakże każde stronni­
ctwo polskie. D o m o k r a t y c z n e m i  są i inne 
stronnictwa, które przed nimi powrtały. S o l i ­
d a r n o ś ć  w sprawach narodowych w yznaje­
my wszyscy. Cóż tedy im pozostaje? — Łapa­
nie ludzi na blagę. Cokolwiek wezmą do sw e­
go programu, w szystko będzie kradzionem  
z innych programów. A zresztą oni programu nie 
mają, bo, jak poznaliśm y, program  byłby ich 
śmiercią zaraz u kolebki. Jakże się to dzieje, że 
ludzie tego nie widzą?

Zapytajmy się niejednego, czy potrafi odpo­
wiedzieć na takie pytanie: »Czy stronnictwo, do 
którego należy, ma jaki program i jaki?* Za­
prawdę nie wielu odpow iedziałoby na ło pytanie. 
Szczególniej zaś trafimy na to po miastach. —  
I jakżeto można tak na ślepo zapisać się pod ja­
kiś sztandar? A jeżeliby się trafiło na oszustów ?— 
O jak mało ludzi zadaje sobie pytanie: »czy ty 
prawdę mówisz?* — zanim komuś uwierzy. Czyta 
atoś jakąś gazetę, która mu w ręce wpadnio, a je­
żeli mu się spodoba to, co ona pisze, dalejże idzie 
pod jej komendę. Zapytajm y takiego: »a w co 
wierzy ten twój »zbawca* ?« Jak mato na to od­
powie. Idzie ktoś gościńcem, a spotka na drodze 
węża kuszącego go, nie powinien z E w ą nadsta­
wiać ucha, lecz z mędrcem pańskim precz odegnać  
kusiciela. Albowiem prawda jest jedna. O gdyby  
sobie niejeden to powiedział, zanim przystąpi do 
pierw szego lepszego rozbijacza. — Nie byłoby  
tego tracenia sił ’ energii na walkę z blagą.
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W szyscy jak jeden mąż szliby razem, a więc 
z mocą wielką, p c  sw e prawa.

Daj Boże, by się to jak najrychlej sprawdziło. 
B o  gd yb y m iało b /ć  tak, jak do dziś szło, toby  
lud jęczał w niewoli, a rozbijaoze robiliby na nim  
interesy. Zawróćcież w y zbłąkani na utarty go­
ściniec. bo nie ma czasu na próby, gd y  walczyć 
wypada. A  do wyw alczenia wiele pozostaje.

Karol Kórnicki.

Jak się robi politykę,
ezyli jak Bismark w polskim Poznaniu nie dopuści! 

arcybiskupa Polaka, a Niemca obsadził.

M yślałbyś Czytelniku, że to bajka, a to pra­
wda, jak że słońce świeci — fakt historyczny.

Z okazji toczących się z Francją układów  
z powodu Maroka gazety  niem ieckie rozwiązały  
trochę sw e j ę z y k i — zwłaszcza te, które się  zło­
szczą na rząd, że na zbyt mało przystaje, że po­
winien od Francji żądać więcej. — Przypom inają 
ow e gazety, jak to Bism ark był sprytniejszy; 
sprytniej brał i sprytniej szerzył niem czyznę, 
a do panow ania nad światem  ją prowadził.

Oto, co o owym  sprycie Bismarka opowiada 
Harden:

»Kiedy Bismark chciał wprowadzić Niemca 
na tron arcybiskupi poznańsko - gnieźnieński, to 
w ysłał okręty sw e aż gdzieś »na koniec świata <, 
jak się mówi, na wyspy Karolińskie na Poline­
zyjskim  archipelagu. — Kazał tam wywiesić flagę  
niemiecką na w yspie Yap z powodu, iż niemiecka 
firma Hernsheim  założyła tam swoje plantacje. 
Poruszony taką natarczyw ością, rząd angielski 
w zburzył opinję publiczną w H iszpanjl W ybuchły  
stąd m anifestacje przed poselstwem  niemieckiem  
w Madrycie.... Honor Niemiec jest obrażony, wojna 
niem iecko-hiszpańska wisi w powietrzu, po stro­
nie H iszpanji grupują się  A nglja i Francja. Wtem 
kanclerz niemiecki, Bismark, niedaw ny wielki 
wróg i prześladowca Kościoła katolickiego w Pru- 
siech, wprawia św iat w podziw. Oświadcza on 
m ianowicie te słowa:

>Ponieważ H iszpanja wzięła sprawę z tonu
0  wiele górniejszego, aniżeli m ogliśm y przypusz­
czać, a przez zadraśnieni* i zniew agi bardzo utru­
dnia nam utrzym anie pokoju, zwróciliśm y się tedy 
do mądrości i zam iłowania pokoju Jego św iąto­
bliwości Papieża, aby nas pogodził i rozsądził*.

Zdziwił się świat i zdziw ił się ów czesny Pa­
pież Leon XIII-ty, że s :ę doń Bismark zwraca
1 jego mądrość i zamiłowanie pokoju sławi A rad 
b ył Leon XIII. z tego zachowania się Bismarka. 
T ego tedy św ieżego jeszcze prześladow cę Ko­
ścioła katolickiego w Prusiech, tego Bismarka, 
który właśnie w tym czasie wypędził z ojczyzny  
polskiej, pod berłem pruskiem  bedącej, czterdzie­
ści tysięcy Polaków — wypędził niem iłosiernie 
wprost przy pom ocy policj; z zagona i z chaty 
ojczystej — temu Bism arkowi Leon XIII. ozdobił 
pierś papieskim  orderem Chrystusa. Z B oga mi­

łości polityka tedy zrobiła ozdobę dla tego, który 
był zaprzeczeniem  miłości, był barbarzyńcą.

Oczywista, do orderu tego otrzym ał Bismark  
i zgodę P apieża na m ianowanie w Poznaniu na 
stolicę arcybiskupią w prapolskim i prapiastowym  
grodzie — Niemca.

Nie o w yspę Yap chodziło więc Bismarkowi 
i nie o zatknięcie na niej niemieckiej chorągwi, 
lub o obrazę w Madrycie Niemiec. On dookolu- 
sieńka, zdała obszedł Leona XIII-go, żeby mieć 
powód pochwalenia jego  >nTądrości i zam iłowa­
nia pokoju*, i udania się do jego  sądu rozjem­
czego w wielkiej sprawie, wiszącej niby wojny, 
i w co właściwie celował, to ubił: zgodę Papieża  
na Niemca arcybiskupa w tej W ielkopolscy z któ­
rej tenże Bismark niem iłosiernie wyrzucał Pola­
ków. A przez arcjDiskupa Niemca miał on na­
dzieję zniem czenia reszty ludu polskiego....

I  uto Bismark celu sw ego dopiął i jeszcze  
nagrodę dostał: order Chrystusa ku ozdobie 
piersi, w której żywym  ogniem  ziało barbarzyń­
stw o wględem Polaków....

M yślałbyś, że w szystko to bajka, a to pra­
wda, jak że słońce świeci.... Przypom inają to dziś 
gazety  niemieckie. »Zaranie* Af. M.

Sprawy powiatowe i gminne.
Z powiatu lwowskiego.
Przedwyborcze zgromadzenie w dbrawie Rady po­

wiatowej odbyliśm y w tę niedzielę we Lwowie. 
Przybyło kilkudziesięciu włościan z całego po­
wiatu, a zm ieszani byli i ludowcy, którzy przed  
wyboram i stali twardo przy kandydaturze p. W ą­
sowicza i frondziści p. D ąbskiego i zwolennicy  
byłego posła p. Maślanki. Bardzo u obrze się  stało, 
że się udało tak dla tej spraw y połączyć wszyct* 
kie obozy w powiecie, niezadowolone z gospo­
darki w starej Radzie powiatowej. Rzecz ta obcho­
dzi w szystkich i dotyka zarówno zwolenników  
polityki jednej, jak i drugiej, którzy nie w ysłu­
gują się Abrahamowiczom, Baczęwskim  i Meru- 
nowiczom. Na tern polu m ogliśm y się zejść, choć 
w polityce będziem y się różnili m iędzy sobą 
i nadal. Jest to zasługą ludowców, że z ich strony  
wyszła myśl w spólnego działania w tej sprawie, 
a zgrom adzenie uznało je w zupełności i zatwier­
dziło w szystk ie wnioski kompromisu z Ukraiń­
cami i podziału mandatów, przedłożone przez p. 
Wąsowicza, który co do osób wyraźnie pow ie­
dział, że nikogo nie forytuje i jest gotów  po­
pierać nawet taką listę, na której będą sami fron­
dziści, byle to byn ludzie uczcziwi i rozumni, nie 
idący po mandaty dla własnych interesów. W ynik 
w yborów kandydatów nie był jednak taki, bo 
tylko jedna strona wszystkiem  owładnęła, bo na 
6 miejsc jest tam: sam p. Maślanka — potem trzech 
zwolenników Głównego Zarządu PSL . p. Bara­
nowski Stanisław z Zimnej Wódki, p. Słabicki 
z Zam arstynowa i p. Pasierski z Malechowa — 
wreszcie zwolennik p. D ąbskiego p. M endychowski 
z Siemianówki, a prawdopodobnie szósty nasz  
kandydat, którego wybierze okręg winnioki, bę­
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dzie drugim z rzędu na tej liście zwolennikiem  
frondy. Na zgromadzeniu była przez chwilę mała 
burza, zaczęta przez p. Dąbskiego, który nie chciał 
uznać listy z nazwiskiem  wybranego początkowo, 
naczelnika ze Sokolnika p. Piwki, mówiąc, że 
Piwko nie ma zaufania w własnej gminie i że 
coś tam przeskrobał. W ywiązała się z tego ostra 
dyskusja i padały z obu stron przykre słowa. 
Ludowcy nie brali Piwki w obronę, bo odstąpił 
ich, a poszedł znowu ua stronę Breiteia i — 
Abrahamowicza! W reszcie na wniosek p. W ąso­
wicza głosow ano dla świętej zgody drugi raz 
i wtedy wybrany został zamiast Piwki, Pasierski. 
Uchwaliliśm y także na wniosek Baranow skiego  
protest przeciwko zamachowi stańczyków na no­
wą ustawę drogową, którą chcieliby zastąpić da­
wnymi iszar waikami.

Dalsze pertraktacje z Rusinami prowadzą  
trzej zwołujący tj. Wąsowicz, Dąbski i Maślanka, 
dwaj przewodniczący zgrom adzenia Baranowski 
i Dudek, tudzież Kulas. Oni też będą kierować 
całą sprawą. Obecny.

Sprawy gminne.
Mędrzechów pow. Dąbrowa. Czytając od dłuż­

szego czasu »Przyjaciela Ludu* cieszy mnie nie­
zmiernie, jak ten i ów pisze różne artykuły na te­
mat pouczający. Postanowiłem  i ja więc napisać  
w naszej kochanej gazetce kilka słów, gdyż na­
gromadziło mi się pod pióro dosyć interesującego  
materjału, przeto postanowiłem  sobie wykorzystać  
go dziś w całej pełni. Nie jest jednak rzecz ja­
kiejś legendy, ale sprawa każdego obywatela ob­
chodząca. Najpierw zacznę od początku, aby 
sprawę szanownym  czytelnikom wyłuszczyć do­
kładnie, bo jak się nie wie początku, to z końca 
nigdy się nie można niczego dowiedzieć. Proszę  
tylko szanownych czytelników o cierpliwość czy­
tania.

Czytałem w numerze 48, 49 i 50 z roku 1910 
» Przyjaciela Ludu*, jak pp. Witos i W asung wy­
głos u swe m owy w Izbie sejmowej o szkolnictwie 
i postępowaniu Rady szkolnej krajowej. Więc te 
m owy prawdziwe, tak mi trafiły głęboko do serca, 
że spow odow ały mnie do nakreślenia tego arty­
kułu. Byłbym  wcale nic nie p.sał, ale sprawa ni­
żej przytoczona do tego mnie zmusiła.

Widoczne jest zapewne sąsiednim gminom  
Mędrzychowa, że w gminie tutejszej od roku 1300 
starano się, aby mieć koniecznie nową szkołę, jak 
na gm inę Mędrzechów przystało, która liczy 330 
numerów domów a przeszło 2500 mieszkańców. 
Dzięki staraniom wójta ś. p. Michała Fijała, bo 
ten właśnie poczynił pierwsze kroki nad budową 
szkoły dwuklasowej o 4 salach w zamiarze prze­
kształcenia tejże na 4 klasową. Założoną została 
konkurencja na rzecz szkoły, gdzie koszta budowy  
wedle planu i kosztorysu wyniosły kwotę 23.235 K 
32 h, z czego na gm inę Mędrzechów 120 procent, 
przypadła kwota 3.857 K 50 h, z obszaru dwor­
skiego 120 proc. kwota 1.537 K 98 h, z przysiółka  
Brzeźnicy od Toni 120 proc. kwota 517 K 10 h. 
czyli razem 5.912 K 58 li. Brakło więc do pokry­
cia na budowę rzeczonej szkoły kw oty 17.322 K 
74 h. Gmina z początkiem 1905 r odniosła się

z prośbą do c. k. Rady szkolnej krajowej o udzie­
lenie na ten cel brakującej kwoty 17.322 K 74 h, 
w tytule zasiłku z funduszu szkolnego krajowego.

I\a podanie gm iny Mędrzechów c. k. Rada  
szkolna krajowa reskryptem z 9 września 1905 r. 
L, 894 przyznała i w yasygnow ała tylko lO.OOd K  
z oznajmieniem, że ten zasiłek wyznaczony na 
budowę cztero klasowej szkoły. Wobec tego faktu 
złączone fundusze od stron konkurencyjnych wraz 
z zasiłkiem krajowym uczyniły ogólną kwotę 
15.912 K 58 h, brakło wiec wedle kosztorysu  
jeszcze 7.322 K 74 h, którą to kwotę Rada gm inna 
tutejsza na mocy swej uchwały z dnia 11 wrze­
śnia 1905 poza obręb przepisu ustawy, bo ponad  
120 proc. dopłaciła jeszcze kwotę 7.322 K 74 h. 
Słowem sama gmina Mcdrzechów na rzecz szkoły  
złożyła gotów ką 11.180 K 24 h, bodaj tylko mieó 
nową szkołę. Nie upłynął ani rok po ściągniętej 
konkurencji od stron interesowanych, nadarzyło  
się gminie Mędrzechów kupno parcel gruntowych  
i budowlanych ze wspaniałymi budynicami zwa­
nymi doktorstwem, które nadawały się na szkołę. 
Otóż Rada gminna na mocy swej uchwały z 22 
marca 1906 r. zakupiła u pani Marji Łępickiej 
parcele gruntowe 57/1, 57/2, 58 i 302 wraz z drze­
wami rodzajnymi i nierodzajnymi, oraz parcele 
budowlane 34'1, 34/2 i 33 za cenę 50.000 koron. 
Ponieważ gmina miała gotówką 23.235 K 32 h, 
przeto zaciągnęła pożyczkę w kwocie 26.765 K 32 h. 
Parcele gruntowe 57/1, 57/2 i 58 oddano na rzecz 
szkoły, a do budynku dobudowano 2 sale szkolne 
na podstawie planu. Zaś parcela budowlana 302 
(karczmisko) i parcela grunt. 33 pozostaje dotąd  
korzystnie dla interesów gminy. Kto więc zna 
okolice Mędrzechowa przyznać musi, że w pięknem  
miejscu i najpiękniejsza szkoła w całem powiecie 
znajduje się tu w Mędrzechowie. Nie brakuje bo­
wiem nic tej szkole, jak tylko przekształcić takową  
z dwu klasowej na cztero klasową.

Zwierzchność gminna, nie zasypiając sprawy, 
odniosła się z prosi a 10 września 1900 r. L. 412/09 
tudzież urg.msem z 21 września 1900 r. L. 425 
do Rady szkolnej krajowej przez Radę szkolną  
okręgową w Dąbrowie, w sprawie przekształcenia  
2-kl. szkoły na 4-kl. Na odnośne podania gminy, 
Rada szkolna okręgowa w Dąbrowie pismem  
z 10 października 1909 r. L. 1386 na podstawie  
reskryptu Rady szkolnej krajowej z dnia 3 paź­
dziernika 1909 r. L. 53378, zawiadomiła Zwierzch­
ność gminną, że niby dla braku warunków usta­
wowych, nie może być obecnie szkoła 2-kl. w Mę­
drzechowie przekształcona na cztero-klasową, że 
przyzwolone tu dwie klasy nad statutowe n>e 
były bez przerwy czynne przez 3 lata. Zwierzchność 
gminna podaniem swem z 27 lipca 1910 r. L. 369 
odniosła się z usilną prośbą do Rady szkolnej 
okręgowej o konieczne przekształcenie 2-kl. szkoły 
na 4-kl., udowadniając prawdziwym i faktami, że 
przyzwolone tu 2 klasy nadstatutowe są już 
czynne przeszło 3 lata. To ostatnie podanie  
Zwierzchności gminnej odniosło ten skutek, że 
Rada szkolna okr. pismem z 26 sierpnia 1910 
L. 1435 poleciła Zwierzchności gminnej wybrać  
dwóch delegatów zaopatrzonych w poinomooni-
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ctwo do rozprawy konkurencyjnej na dzień 
9 września 1910 r W ybrano więc w tej sprawie 
pełnomocników w osobie Mikołaja Czuprynę i Jó­
zefa Fijała nacz. gm., również przy rozprawie 
brał udział przełożony obszaru dworskiego pan 
Włodzimierz Sroczyński, który obawiał się ger­
manizacji ludu, lecz z pełnomocnikami oświadczył 
się za 4-kl. szkołą. Po dokonanej rozprawie kon­
kurencyjnej Rada szkolna okręgowa w Dąbrowie 
pismem z dnia 6 października 1910 L. 10907 
w sprawie zaprowadzenia kursu rolniczego przy 
szkole w Mędrzechowie. D latego też w powyższem  
poleceniu Rada szkom a okręgowa poleciła gorąco 
prz&dsięwziąśó uchwałę Rady gminnej i takową 
w odpisie przesłać calem oświadczenia się za kursem  
rolniczym, ż& }dopiero wskutek takiego założenia 
kursu rolniczego, Rada szkolna ckt. dołoży wszel­
kich starań, aby równocześnie z zaprowadzeniem  
kursu rolniczego, szkoła w Mędrzechowie została 
przekształconą na cziero klasową

Otóż kochani bracia czytelnicy, osądźcie 
sami tę sprawę wedle przedstawionych wam tu 
dowodów, ile to szkoła w Mędrzecnowie koszto­
wała monety, trudów i zabiegów, a kiedy wszystko  
gotowe, nasze władze szkolne to nam chcą we­
pchać, o co się wcale nie prosimy. Nie mam 
w prawdzie nic do zarzucenia przeciw założeniu  
kursu rolniczego w Mędrzechowie, bo mógłby 
taki kurs podnieść gospodarstwa moralnie, ale 
jest ł o  po prostu bardzo ciekawe, że inne szkoły 
4-kl. jak w Oleśnie, Dąbrowy itp. zostały wpro­
wadzone w życie bez założenia kursu rolniczego. 
Mamy tu do czynienia z powszechną ustawą 
szkolną, w której nie ma warunków i wymagań, 
że szkoły 2-kl. mają być przekształcone na 4-kL, 
równocześnie z założeniem kursu rolniczego. 
Nam pierw potrzeba oświaty, a jak będziem y  
mieli lepszą oświatę, to kaZdy będzie umiał i na 
roli lepiej gospodarzyć. Jakim jednak cudem na- 
■ze władze szkolne okręgowe i krajowe podcią­
gają zaprowadzenie kursu rolniczego w Mędrze­
chowie, jakDy pod przepisany, przepis ustawow y  
turudno na razie dociec. Przypuszczać chyba na­
leży, że obiecanka, a głupiem u radość.

W tym celu imieniem ogółu obyw ateli gmi­
ny Mędrzechowa odnoszę się z usilną i gorącą 
prośbą do posłów P. 8. L., a osobliw ie do pana 
posła Jakóba Bojki, any ta sprawa Mędrzechow- 
■ka w t prawie przekształcenia dw u-k lasow ej 
szkoły na cztero-kiasową, była załatwiona na te­
gorocznej sesji sejmowej, jako sprawa nie cier­
piąca daiszej zwłoki.

Pozdrawiam Szanownych Czytelników »Przy- 
jaciela Ludu« i kreślę się

btanisław Kochanek, p. gm. s Mędrzechowa.
Śwlęcany, pow. Jasło. Poseł Madej zapowie­

dzią] zgrom adzenie relacyjne na 15-go sierpnia 
w Święcanach w kancel&rji gminnej, na godzinę  
lsz ą  popołudniu celem porozumienia się z wybor­
cami. Przybył na nabożeństwo, które odprawił 
m iejscowy proboszcz ks. Śliwienski, a prześliczne 
kazanie w ygłosił rodak święcańsk ks. Piotr Bal­
wierz, bawiący natenczas u rodziców. Na przewo- ( 
dniczącego zgrom adzenia powołano Jana Kędziora,

na zastępcę Józefa Dyląga, a na sekretarza Jó­
zefa Nigborowicza.

Pierw szy zabrał głos p. Madej, wyłu3zczyi 
wszystkie sprawy, będące na porządku dziennym  
prac parlamentarnych i ludowych, plan pracy 
posłówr ludowych na przyszłą sesję jesienną i za­
pytał zgromadzenia, co i jak myślą, jakie mają 
dążenia i potrzeby. Zabierało kilku mówców głos  
i prowadzono ożywioną dyskusję, po której 
uchwalono rezolucje na wniosek Pawła Krześnia- 
ka: 1) aby zniesiono opłatę spożyw czą od dorznię- 
tego bydła od wypadków; 2) aby zniesiono prze­
pis co do sprzedaży inwentarza żywego, żeby  
handlarze nie mieli prawa żądania zwrotu ceny  
kupna lub wynagrodzenia po sześciom iesięcznej 
sprzedaży, jeżeli bydlę zachoruje lub padnie, 
tylko ośm iodniowy termin. Dotychczasowa ustawa  
jest strasznie niesprawiedliwa. 3) aby zniesiono  
lab zmieniono ustawę o przynależności, gdyż  
gm? ly  ponoszą straszne koszta za tych, którzy  
pracują kilkadziesiąt lat poza obrębem gminy, na 
płacenie szpitali, ochronek i utrzym ywanie dzieci 
po zmarłych, lub nie m ogących pracować, lub są 
marnotrawcami w świecie a potem są ciężarem  
gm iny; 4) zgromadzeni protestują przeciw socjal­
nemu ubezpieczeniu na starość; 5) zgromadzeni 
protestują przeciw podrożeniu nafiy, zapałek  
i wszelkich produktów, które ludność wiejska naj­
więcej używ a; 6) zg iou ad zen i uchwalają rezolu­
cję do posłów ludowych, ażeby bezwarunkowo  
dołożyli wszelkich starań do zniesienia podatku  
dom owo-kiasowego z 15 i 16 klasy, tak dalece, 
żeby nie głosow ali za budżetem, aż ta ustawa  
przejdzie. W końcu na wniosek przewodniczącego  
dana Kędziora dano worum zaufania p. Madejowi 
i całemu klubowi posłów ludowych oraz preze­
sowi Stapińskiemu, kierownikowi ludowemu. Za­
kończono okrzykiem «niech jżyje poseł chłop Ja- 
kób Madejł» Ludność miejscowa była bardzo za­
dowolona z odwiedzin posła Madeja, gdyż zgro  
m adzenie było bardzo liczne.

Za komitet gminy Stronnictwa Ludowego: 
Jan Kędzior, Józef Łukcaik, ' \

przewodniczący. sekretarz.

Cholera.
Wobec zbliżającego się coraz bardziej nie 

bezpieczeństwa cholery, nie od rzecjy  będzie za­
poznać się bliżej z tą epidemją Zwalczanie jej 
nie leży w mocy poszczególnych osób, lecz jest 
rzeczą wiadz sanitarnych. Przez zapoznanie się 
jednak ze sposobem rozszerzania się cholery i ze 
środkami zapobiegawczym:, może ludność ułatwić 
zadanie władzom i przyczynić się do skuteczniej­
szej obrony. Lekkomyślność i niedbaistwo unie 
możliwiają i niweczą ratunek.

Cholera azjatycka została zawleczona z oko­
lic ujścia Gangesu w r. 1902, najpierw do Mekki 
przez lnahometańskicli pielgrzymów. Stamtąd do­
stała się do Persji, a potem przez morze kaspij­
skie i W ołgę do południowej Rosji. Ponieważ ta  
nie przedsięwzięto żadnych środków dla jej stłu­
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mienia, przeto rozeszła się w roku 1909 po całej 
E uropie północnej, wkroczyła do Prus, wreszcie 
drogą morską dostała się do Belgji i Holandji. 
Stąd po krótkiej walce, została cholera ostatecznie  
wyparta. Obecnie zbliża się do nas z inuej stro­
ny, m ianowicie od wschodu i pomdnia.

Całe południe Włoch uległo już zakażeniu. 
Z krajów austro-węgierskich zagrożone są szcze­
gólnie kraje, położone na południe od Dunaju. 
Tu cnolera wtargnęła drogą m orską, za pośre­
dnictwem parowców, kursujących m iędzy Ankoną 
a Rjeką. W e W łoszech i na Węgrzech, tj. w N ea­
polu i Mohaczu zrobiono doniesienie oficjalne 
o istnieniu epidemji dopiero po skonstatowaniu  
40-tu wypadków. W oda w Dm iaju jest zakażoną 
prątkami cholerycznymi.

Cholera rozszerza się głów nie drogą wodną, 
za pośrednictwem  żeglugi. Ruch też m iędzynaro­
dow y utrudnia kontrolę sanitarną. P r o t Malda- 
resku przytacza przykład zawleczenia cholery do 
Gałaczu i Braily przez okręty »Bośnia< i »Mon- 
tenegroc, których kapitanowie zataili bytność  
sw oją w zakażonych portach Bari, Ankony i Brin- 
disi.

Sprawcą cholery jest p r ą t e k  (bakcyl), od­
kryty w r. 1883 przez prof. Kocha. Żyje w jelicio 
cienkiem , nigdy nie występuje w krwi. Szkodli­
wość jego  polega głów nie na wydzielaniu toksy- 
n y  (gatunku trucizny). Bakcyl cholery zamiera 
w roztworach kw aśnych i w stanie suchym. Nie 
rozm naża się poniżej 16 stopni ciepła, ale znosi 
dobrze temperaturę aż do 10-ciu stopni zimna. —  
Poza organizm em  ludzkim obum iera w krótkim  
czasie, w wodzie jednak rozmnaża się z olbrzy­
mią szybkością.

Bakcyl cholery dostaje się do organizm u  
t y l k o  p r z e z  p r z e w ó d  p o k a r m o w y ,  za­
miera jednak w kw aśnych sokach żołądkowych. 
Gdy jednak żołądek chory, wtedy w odchodach 
chorych na cholerę znajdują się bakcyle w wiel­
kich ilościach i dostają się stąd za pośrednictwem  
używanej, wilgotnej bielizny, pokarmów, brudnych  
rąk, albo za pośrednictwem  m u c h  do innych or­
ganizm ów ludzkich. Przenoszenie się za pośredni­
ctwem powietrza jest wykluczone.

Okres zagnieżdżania się cholery trwa zazw y­
czaj 2—5 dni, czasem jednak tylko 24 godzin. —  
Choroba dzieli się na trzy charakterystyczne o- 
k resy :

1) B i e g u n k a ,  podczas której w odchodach  
chorego można stwierdzić obecność prątków cho­
lerycznych. Stan ten trwa 3—6 dni i jest szcze­
gólnie zaraźliwym.

2) Z im  n i c  a. Odchody przybierają wtedy  
charakterystyczne biaław e zabarwienie. Równo­
cześnie występują wym ioty, bolesne kurcze żo ­
łądkowe, pragnienie, miękki zimny brzuch, zimne 
ręce i nogi, słaby puls, kurcze w łydkach. Stan 
ten trwa 12—24 godzin i poprzedza w yzdrow ie­
nie lub śmierć. Często występuje w tym okresie  
zimnica (trzęsą wka). Chory uskarża się na go­
rączkę, temperatura rąk i nóg  w ynosi 10—12-tu 
ptopni Silna zimnica tow arzyszy zm niejszeniu się  
czynności serca. Chory ma wygląd trupi, skóra

traci elastyczność, m ięśnie zanikają — oddycha  
z trudem, wreszcie traci głos z powodu porażenia 
w stęg głosowych. Śmierć może nastąpić w prze­
ciągu 2—3 dni.

3) R e a k c j a .  Życie powraca powoli, puls 
staje się wyraźniejszy, kurcze ustępują, głos  
wraca, siły  się wzmagają. Jestto początek wyzdro­
wienia, które zazwyczaj trwa 10—12 d n i

Środka przeciw cholerze dotychczas niema. 
Te środki jednak, które są, wystarczają zupełnie 
do stłumienia zarazy.

Środkami zapobiegawczym i są: odosobnie­
nie chorych i kontrola lekarska zdrowych, przy­
bywających z krajów zaaażonycb; dezynfekcja  
przedmiotów handlu, okrętów i wagonów, oraz 
zakaz przyw ozu pokarmów, w szczególności ro­
ślinnych.

Granice s i ę  z a m y k a  i urządza się ścisłą  
rewizję podróżnych i ich pakunków. Rzeczy po­
dejrzane podlegają dezynfekcji lub zniszczeniu.

Stosowanie środków ochronnych wewnątrz 
kraju jest rzeczą władz m iejscowych, szkól, ko­
szar i Ł, p. Przede wszy stkiem należy publiczność 
poinform ować o pojawieniu się epidemji i wska­
zać jej odpowiedni sposób zachowania się, ob- 
znajomić publiczność z hygjeną środKów spożyw ­
czych; zalecać wodę sterylizowaną (przegotowa­
ną) do picia. Przeprowadza się ścisły nadzór nad  
lokalami publicznymi, w których sprzedawane są 
środki spożyw cze i konfiskuje się podejrzane ar­
tykuły z zastosowaniem  wszystkich przewidzia­
nych kar.

Urządza się szpitale izolacyjne, oraz zarzą­
dza się dezynfekcję zakażonych przedmiotów  
i odchodów chorych. Należy postarać się o do­
stateczną służbę sanitarną, wczesne zawiadam ia­
nie władz przez lekarzy o każdym nowym  w y­
padku i natychmiast izolować chorych. — Oto 
środki, które pow inny być stosow ane przez wła­
dze miejscowe.

Środki ochronne osób polegają na ścisłem  
przestrzeganiu w szystkiego, co potrzebne dla u- 
trzym ania zdrowia ciała, m ieszkania i sposobu  
życia, oraz na u n i k a n i u  n a p o j ó w  g o r ą ­
c y c h .  N a l e ż y  p r o w a d z i ć  ż y c i e  r e g u l a r ­
ne ,  s p o k o j n e ,  w y s t r z e g a ć  s i ę  p o b y t u  
w i e c z o r a m i  w w i l g o t n y c h  o g r o d a c h .  —  
O i l e  m o ż n o ś c i  n i e  s t y k a ć  s i ę  z o s o b a ­
mi ,  d o t k n i ę t e m i  c b o l e r ą  i s t o s o w a ć  
c z ę s t e  m y c i e  r ą k  w r o z t w o r z e  k w a s u  
c y t r y n o w e g o ,  s z c z o t k ą  i m y d ł e m .  T y m  
s a m y m  r o z t w o r e m  m o ż n a  p ł u k a ć  u s t a .

P o k a r m y  n i e  p o w i n n y  b y ć  z i m n e ,  
a w o d y  n a l e ż y  u ż y w a ć  t y l k o  g o t o w a ­
ne j .  S z c z e g ó l n i e  z a l e c a  s i ę  k w a ś n e  w o ­
d y  m i n e r a l n e ,  l i m o n a d y ,  k a w ę  i h e r b a ­
tę.  O w o c ó w  n a l e ż y  u ż y w a ć  t y l k o  g o t o ­
w a n y c h . — Można też stosować s z c z e p i e n i e  
o c h r o n n e .

Bardzo usilnie prosim y Czytelników, aby 
o tern pouczyli wszystkich mieszkańców, choćby  
na zgrom adzeniu publicznem, albo przez przesła­
nie ostrzeżenia pisem nego od domu do domu.

Straszny ten wróg ludzkości jest już przed
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naszym i drzwiami. W Turcji pochłania tysiące  
ofiar w ludziach codziennie. — Dnia 3 b m. wśród 
załogi wojskowej w K onstantynopolu zmarło
1.500 ludzi. Prosim y tedy 6prawy nie lekcew ażyć!

Wiadomości polityczne.
Polska.

Z a b ó r  a u s t r j a c k i .  Pi6ma wiedeńskie, 
które były przeciwne budowie dróg wodnych  
w Galicji, teraz się już godzą z tą koniecznością 
i donoszą, że budowa kanału Zator-Samborok roz­
pocznie się jeszcze w tym roku. Jest to wielki 
sukces polityki now ego Kola polskiego, bez wszech- 
polaków.

Panow ie podolscy łącznie z wszechpolakami 
piszą w swoich gazetach, że z Rusinami nie po­
winno się ani mówić o żadnej ugodzie, bo Rusini 
n ie są narodem. To szaleństwo, to dolewanie oli­
w y do ognia.

Z a b ó r  p r u s k i .  Redaktor Karwowski w Pc  
znaniu zrobił tamtejszym  wszechpolakom zarzut, 
że w yzyskują swój wpływ na wyławianie co lep­
szych posad i stanowisk ula swoich zwolenników. 
Nem  to nie nowina, u nas wszechpolacy od sa­
m ego początku z całą drapieżnością to czynili 
i czynią. Ale co ciekawe, to że pośród Polaków  
w zaborze pruskim od czasu nastania wszechpo- 
laków  rozgorzała taka sama rozterka wewnętrzna, 
jaka u nas panuje. Przedtem  była tam zgoda  
i jedność w narodzie, co jest konieczne ze w zglę­
du na napór pruski. Na szczęście już i tam sza­
leństw o wszeclipólsKie mija, tak jak minęło u nas 
w Galicji i pod zaborem rosyjskim.

Z  obcych stron świata.
A u s t r j a .  Cesarz wrócił do W iednia 8 bm.
Prezydent ministrów Gaucz jedzie do Pragi 

naw oływ ać do zgody czesko-niemieckiej.
Rada państwa ma się zebrać 10 paździer­

nika i załatwić w pierwszym  rzędzie budżet na 
r. 1912.

Minister wojny Szenajch ustępuje, a na jego 
m iejsce przychodzi jenerał Anffenberg z Sarajewa.

Następca tronu austr. Franciszek Ferdynand  
w yjechał na wielkie manewry floty pruskiej.

F r a n c j a .  Niebezpieczeństwo wojny francu- 
sko-pruskiej jeszcze nie minęło. Przez dwa dni 
pisały gazety, i e  wojna wybuchnie wkrótce. A se­
kuracja okrętów podrożała znacznie, co wskazuje 
na silne napięcie wojenne.

o drogości rozgrzewania. G dyoyśm y bowiem  
w szystko gorąco potrafili w yzyskać dla rozgrza­
nia np. blachy w kuchni, lobyśm y spotrzebowali 
10 razy mniej drzewa, aniżeli dziś.

Tak 3amo ma się rzecz w świecy, lampie itd. 
Płomień lampy, oświecający izbę, są to gazy roz­
grzane do białości, w których spala się węgieL 
Ponieważ zaś rozgrzewam y oww gazy  za pomocą 
palenia się knota, przeto tracimy z gorąca tak 
samo 90 procent na palenie, a zaledw ie 10 procent 
zostaje nam na rozgrzanie gazów. Jeotto więc 
świecenie drogie. G dybyśm y bowiem potrafili 
wszystko gorąco w yzyskać na rozgrzanie gazów, 
to jeśli nam dziś wystarcza 1 litr nafty np. na 3 
dni, wystarczałby wtedy na 30 dni.

Uczeni zaczęli więc szukać za tańszem św ia­
tłem. Tak wynaleźli lam py elektryczne, w których 
wprawdzie mniej się  traci gorąca, jednak jeszcze  
za wiele, by można ten system, jaki mamy obe­
cnie, nazwać praktycznym. Stąd dalsze badania, 
a mianowicie szukanie za tak z wanem »ś w i a 11 o m 
z i m n e m * .  Św iatło takie dzis już istnieje, chodzi 
tylko o udoskonalenie go.

Dwiema drogam i idą uczeni do rozwiązania  
tej zagadki. Jedna poiega na szybkiem  zmienia­
niu kierunku prądu elektrycznego, Gdybyśmy 
potrafili mianowicie osiągnąć taką szybkość w tern 
zmienianiu, że prąd elektryczny przeleciałby przez 
drut 2 miljony razy na sekundę tam i sam — to- 
byśm y otrzym ali światło zimne. Droga to jednak 
trudna, albowiem me mamy jeszcze tak doskona­
łych maszyn. Badania kierują się obecnie w stronę 
tak zwanych » r u r e k  G e i s l e r  a*. Figura poniżej 
narysowana przedstawia nam ją.

—  P O G A D A N K I  N A U K O W E  =

Z im n e  ś w ia t ło .
W spom nieliśm y już o tem, że gdy chcemy 

coś rozgrzać, to przy paleniu tracimy 90 procont 
gorąca na różne produkty palenia, a tylko 10 
procent udziela się temu przedmiotowi, który 
chcemy rozgrzać. Rzecz ta stanowi bardzo wiele

c  b
(Aureola)

Jestto rurka, zrobiona ze szklą, której obydwa  
końce są zasklepione. W punktach A i B są 
w rurkę wtopione dwa druciki z platyny. Gdy je 
połączym y z odpowiednim  źródłem elektryczności, 
wówczas zobaczym y dziwne zjawisko w rurce. 
Oto poczną w niej przeskakiwać od jednego dru­
cika do drugiego raz wraz iskierki elektryczna  
Gdy zaczniemy zaś z rurki wypom powywać po­
wietrze, wówczas zaczną iskierki coraz bardziej 
słabnąć, a w ich miejsce zacznie się ukazywać 
coraz wyraźniej aureola światła. W reszcie iskry 
znikną — otrzymamy zaś czystą aureolę.

Światło takie wytwarza sm inne przy jednym  
druciku, a inne przy drugim. Z tej strony, z któ­
rej prąd dodatni ' (+ )  wchodzi, (strona lewa ry­
sunku) utworzy się światło C od cii ucika, ku środ­
kowi rurki. — Z tej zaś strony, z której prąd do­
datni wychodzi, a wchodzi prąd odjemny (—) 

'(strona prawa rysunku) utworzy się światło D 
1 około Samego drucika. Nazwijmy pierw sze a u r e ­
o l ą ,  a drugie ś w i a t ł e m  ż a r s ą c e m .
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Kolor tych świateł jest zaw isły od gazu, jaki 
się w rurce znajduje Jeśli to bodzie np. bezwo­
dnik węglowy, znany pod nazwą >zagaru«, to au­
reola C będzie ceglasto-czerwona, a światło ża­
rzące D koloru kwiatu żyta. Siła iego światła za­
leży  1) od siły elektryczności 2) od kształtu rurki
3) od rodzaju gazu i stopnia jego gęstości (tj. im 
gaz rzadszy tem światło silniejsze).

Tak tedy widzimy, że nauka jest już na 
drodze do odkrycia lamp o zimnem świetle. A gdy  
elektryczność potanieje odpowiednio, otrzymamy 
nowe i tanie światło, które będzie o tyle jeszcze  
wyżej staio naci dzisiejszem i elektiycznem i lam­
pami, że się te lampki nie będą tak psuły.

Dość jednak jeszcze upłynie wouy, zanim ta 
rzecz udoskonaloną zostanie.

K. Teka.

Poaróż  balonem.
Balon »Szwabia*, odbył niedawno czterdzie- 

■tą szóstą podróż pasażerską bez najm niejszego  
wypadku. Balon ma swoją stację w B aden-O os, 
tuż koło słynnej miejscowości kąpielowej Baden- 
Baden. K ażdego poranku »Szwabia« urządza wy­
cieczki i wiezie gości do Czarnego lasu, do Alza­
cji, w dolinę Renu, a nawet dalej do Stuttgartu. 
Jazda kosztuje 200 koron.

W czesnym rankiem — pisze jeden z uczestni­
ków podróży — udałem się z B ad en -B aden  do 
B aden-O os, gdzie w olbrzymiej hali murowanej 
znajduje się »Szwabia«. Balon imponuje wielko­
ścią, ma bowiem 140 metrów długości, 14 metrów  
średnicy, a 18.000 metrów sześciennych pojemno­
ści. Pośród rusztowania z prętów aluminiowych, 
mieści się 17 komor gazowych, które jednakże są 
otoczone wielką, jednolitą powloką balonową, Pod 
balunem wiszą dwie łodzie m aszynowe o trzech 
motorach, z których każdy ma siłę 145 koni. Koła 
sterowe, liny balastów i wentylów m ieszczą się 
w przedniej łodzi, skąd wychodzi kierownictwo.

Na tyle balonu widać olbrzym ie płetwy ste­
rów bocznych i wysokościowych. — Dokładnie 
w środku wisi łódź pasażerska, na razie za­
mknięta. Umocowana pośród prętów z aluminium, 
wolna jert od w szelkiego ruchu wachadłowego. 
Nie ma kołysania, szarpania, uderzenia. Podczas 
próby motorów gromadzą się uczestnicy dzisiej­
szej 46 z rzędu wycieczki. Publiczność, która za­
kupiła bilety podróży, jest różnonarodowa. Oczy­
wiście nie brakuje również Anglików i Ameryka­
nów. P anie są także, wystrojone jakby na za­
bawę.

Pada hasło do wsiadania. Drabinowe schody  
służba przysuwa, otwierają się drzwi i podróżni 
wchodzą do łodzi, która pod względem  przepychu  
urządzenia nie ustępuje wagonowi Pullmana. — 
Ogromne okna są otwarte, dają widok na w szyst­
kie strony. Łódź pasażerska ma jedną komorę 
dla zapasów restauracyjnych, a druga służy jako 
toaleta. Goście lokują sii«Awe fotelach. Niestbty, 
jest nas 13. Jedna z pań niepokoi się z powodu  
tej liczby pechowatej, ale wchodzi kierownik ba­
lonu i jest nas 14.

Służba wyprowadza balon z hali, poczem  
pada hasło: »Balon w górę!* Natychm iast za­
czyna pracować tylny motor, a balon, wznosząc  
nieco dziób do góry, wznosi się w powietrze. Po  
kilku chwilach znajdujem y się na ./ysokości 150 
do 200 metrów, na której to w ysokości balon stale 
przebywa. Ogromna hala, widziana z balonu, wy­
gląda jak zabawka. Płyniem y z szybkością 50 do 
60 kilometrów n& godzinę.

Na ziemi w ygląda wszystko, jakby w bajce. 
Chłopi z pługami i końmi wyglądają jak karzełki. 
Domy, folwarki, wsie robią wrażenie zabawek na  
stole. Ale za to zagony, łąki, lasy w yglądają  
wspaniale. Płyniem y spokojnie, wcale nie czując 
ruchu. Odgłos motorów jest przygłuszony. Otacza 
nas prawie cisza. Ale za to balon wywołuje ruch 
na ziemi. Ludzie witają nas chustkami, zapewne  
także głośno wołają, ale te g łosy  nas nie docho­
dzą. Psy, koty, kury biegają w popłochu na dzie­
dzińcach i drogach. Ptactwo omija nas zdaleka. 
Jesteśm y panami powietrza.

Kelner przynosi spis potraw z restauracji 
balonowej. Podróżni zamawiają potrawy i napoje, 
ale głów nie kupują karty korespondencyjne z o- 
brazkami, czyli t  zw. widokówki. Następuje gw ał­
towne pisanie. Każda widokówka otrzym uje stam- 
pilję: >Na pokładzie Szwabii*. Następnie wido­
kówki idą do silnej koperty, która z balonu wę­
druje na ziemię podczas przejazdu nad jakiem ś 
miasteczkiem. W kopercie znajduje się składkowy  
napiwek, a na niej prośba: >Łaskawy znalazca  
raczy oddać na poczcie*. Ludność uw aża sobie  
za obowiązek honoru oddać karty na poczcie.

Nagle szum motorów potężnieje. K ierownik  
balonu wskazuje na pociąg kolejow y w pełnym  
biegu. Płyniem y po uczynieniu skrętu w tym sa­
mym kierunku. Teraz pojmujem y silniejszy huk 
motorów. Oto pracują w szystkie trzy m otory — 
ścigam y się z pociągiem. Spoglądam y na ten prze­
starzały środek przew ozow y z politowaniem. Po 
kilku minutach pociąg pozostał w tyle. P łynęliśm y  
z szybkością 90-ciu kilometrów na godzinę. Pociąg  
zatrzym ał się na stacji — ze wstyau, jak pow ie­
dział Amerykanin.

Płyniem y nad siołami. Krzyże cmentarne 
wyglądają jak zapałki. Ci, którzy pod nimf spo­
czywają od dawna, nie przeczuwali za sw ojego  
życia, że nad ich cichemi miejscami w iecznego  
spoczynku będą przelatywać potworne domy, 
czyli balony podróżne. Ale nie ma czasu na tę 
melancholijną filozofję. W idzimy szczyty W oge- 
zów, zbliżamy się do Strasburga. Pasażerow ie  
przez lornety spoglądają na miasto. Nagle balon  
czyni zwrot ku Renowi Nad Strasburgiem nie 
wbino latać, ażeby niepowołane oko nie wglądało  
w tajniki fortów.

Płyniem y wzdłuż Renu. Przelatujem y nad  
Rastattem i jego opuszczonerai fortami, a potem  
nad Gagenau, gdzie przy fabryce automobilów  
spoglądam y na pojazdy, nie większe od zabawki. 
Ale balon ciągle płynie z równą szybkością. Zro­
biliśm y wielkie koło i o u  zbliżam y się z powro­
tem do Oos. "Na placu lądowania powiewa wielka  
ohorągiew ozerwona z białym krzyżem. Do tego
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znaku dąży balon. Wkrótce motory przestają pra­
cować. Z obu łodzi m otorowych załoga wyrzuca 
liny. Kilkudziesięciu ludzi na ziemi chwyta za 
liny, ciągnąc balon na dół. Po kilkunastu minu­
tach »Szwabia* znajduje się napowrót w hali.

Pasażerow ie wracają zadowoleni do Baden- 
Baden. A potem każdy z nich kupuje »Badebiatt<, 
miejscowe pismo, które zawsze wym ienia nazwi­
ska wszystkich uczestników takiej wycieczki ba­
lonowej. Niejednemu i taka sława wystarcza. I ja 
jechałem w powietrzu — może powtarzać przez 
całe życie. Ale do tej pory może już w szyscy  
będą tak jeździć.

Dodajmy do tego, że w szystkie armje zaku- 
ują na gw ałt latawce, czyli aeroplany różnych  
ysiem ów  budowy i ze te latawce pełnią już re 
ularną służbę na manewrach, a widzimy, iż zbli­

ża się czas, gdy podróż powietrzna zastąpi inne 
sposoby podróżowania. Co uważano niedawno  
jeszcze za bajkę, to w naszych czasach staje się  
rzeczywistością.

Jak  powstają wiatry.
Otaczające naszą ziemię powietrze posiada  

wagę, j^st ciężkie, mimo, że my tego nie odczu­
wamy.

Następstwem  ciężkości powietrza, jest t  zw. 
ciśnienie atmosferyczne, czyli nacisk, jaki wyw ie­
rać może powietrze na swą podstawę, ziemię 
i pizodm ioty na niej się znajdujące.

Rzeczą jasną i zrozumiałą jest fakt, że o ile 
w danej miejscowości, dla jakichkolwiek przyczyn, 
powietrza jest mniej, czyli jest rzadsze, to i ci­
śnienie jego w danej m iejscowości będzie mniej­
sze, bo na każdy punkt ziemi, czy przedmiotu, 
naciskać będzie m niejsza liczba cząstek powietrza. 
Odwrotnie: jeżeli w danej m iejscowości powietrza 
będzie więcej, w takim razie większa liczba czą­
steczek powieirza, na jeden punkt naciskających, 
w ytw orzy większą siłę ciśnienia.

Taki jednak nierównom ierny rozkład cząste­
czek powietrza utrzym ać się długo nie może: po­
wietrze przesuwać się będzie tam, gdzie znajdzie 
się dla niego miejsce. W wypadku zaś, gdy w pe­
wnej miejsoowości znajdzie się wiecej cząsteczek  
powietrzn3rch; w sąsiadującej zaś z nią mniej, 
z nadmiaru powietrze przejdzie tam, gdzie mniej 
dążąc ao wytworzenia równowagi.

Przejście powietrza z jednego miejsca na 
drugie, nazyw a się wiatrem, który zależnie od 
swej siły, kierunku, rozległości, sposobu zachowa­
nia się, posiada różne nazwy, określające bliżej 
jego gatunek.

Cyklon jest ruchem powietrza, dążącego do 
miejsca, w którem panuje niskie ciśnienie atmo­
sferyczne. Wiatr pow inienby pędzić po linji pro­
stej — najkrótszej. Zachodzące jednak działanie 
sił innych, jak obrót osiow y ziemi i działanie siły 
ośrodkowej, wywołuje skrzywienie drogi (na pół­
kuli naszej północnej na lewo), tak, że wiatry 
biegną w kierunku okrągła wy m, jakby po zwo­
jach ślimaka.
& Taki rozkład wiatrów po linji okrągławei

dokoła punktu najniższego ciśnienia nazywa się  
cyklonem.

Cyklony więc wytwarzają się około punktów  
niższego ciśnienia. Przedstaw m y sobie teraz punkty  
ciśnienia najw yższego. Tam prądy powietrzne  
z konieczności dążyć będą do środka, tj. w kie­
runku ciśnienia niższego. W ytwarza się wtedy 
z konieczności, dlatego, że jost cyklon, prąd po­
wietrza odwrotny i taki prąd zowie się antycy- 
klonem. Tak samo, jak i cyklony, zam iast prze­
byw ać drogę prostą, ulega antycyklon odchyle­
niu, lecz na północnej półkuli — na prawo. Innemi 
słow y: cyklon półkuli północnej idzie w kierunku  
wskazówek zegarka, antycyklon zaś posuwa się  
w kierunku odwrotnym.

Posuw ający się w tym roku w okolioach ró­
wnika antycyklon wyw ołał silne podniesienie tem­
peratury, przeniósł bowiem z miejsc ciśnienia 
w iększego fale silnie nagrzanego powietrza do 
miejscowości, posiadających niskie ciśnienie i do­
prowadzając stale św ieże zapasy ciepłego po 
wietrzą, wywołał upały.

Przyczyny powstawania największośoi i naj- 
m niejszości tych ciśnień dotychczas jeszcze m e aą 
zbadane dostatecznie; wiadomo tylko, że w E uro­
pie tworzą się one w różnych porach rąku, naj­
wyraźniejsze zaś różnice zachodzą w zimie.

Największe ciśnienia posuwają się bardzo 
wolno, najm niejsze szybko, zimą z prędkośoią do 
11 metrów na sekundę. Zwykle przesuwa sie z za­
chodu ku wschodowi.

W Europie wyróżniono już kilka kierunków, 
którymi najczęściej ciągną środki wirów; naj­
większa ich część przechodzi na północ względem  
sfery umiarkowanej; te właśnie cylony, sunąc 
przez nasze okolice, swą stroną prawą, południo­
wą, wpływają najsilniej na zmiany temperatury 
u nas.

Najsilniej wiatry panują w Galicji na prze­
łącz ach górskich od strony W ęgier, w okolioy 
Zagórza, Dukli, Rymanowa, Nowego Targu. Przy­
czyna łatwo zrozum iała, inna ciepłota na równi­
nach węgierskich otwartych ku ciepłemu połu­
dniowi, a od północy zasłoniętych górami Karpa­
tami, a inna ciepłota w Galicji, otwartej ku pół­
nocy i wschodowi. Różnica znaczna oiepłoty po­
woduje różnicę ciśnienia powietrza, które stara 
się wyrównać przez silny przepływ drogą prze­
smyków górskich.

•

Pałac radjum budują obecnie w Paryżu. — 
Radjum jestto pierwiastek, odkryty przez naszą  
rodaczkę Kirje- Skłodowską. W ydziela on ze siebie, 
szczególniejsze promienie, działające ożywczo na 
rośliny i ciało ludzkie. U żyw ają go też do celów  
leczniczych. Badania nad radjum mają znaczenie 
i dla rolników, albowiem ostatnie badania wyka 
zały, że promienie jego grają ważną rolę we wzre-1, 
ście zboża. — Gazy mianowicie, znajdujące się 
w ziemi, są temi prom ieniami przepojone. Gdy 
spadnie deszcz, zatyka pory ziemi i mniej tego  
gazu uchodzi, a więc więcej siły  radjum udziela 
sie  roślinkom. Jestto ważne działanie deszczu,
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grom ienie te znajdują się, jak zbadano, również 
w kroplach rosy porannej, przez co chodzenie 
,tK>so po rosie rano jest tak zdrowe. — Pałac, o 
którym  wspomnieliśmy, ugruntowany jest na nad- 
f  wyczaj Bilnych fundamentach, a pdany jego wy­
łożone są ołowiem. B ędzie on przeznaczony wy­
łącznie badaniom nad owym  cudownym pierwia- 
tikiem .

OKRUSZYNY.
Zawiadomienie. Donoszę Przyjaciołom  W ybor­

com w Ż migrodzkiem, i e  będę na ich usługi 10.,
11. i 1A września b. r. Będę się starał w tych 
trzecn dniach być na m iejsca we wszystkich gm i­
nach. Poseł Stapiński.

Odsłonięcie pomnika grunwaldzkiego odbędzie  
się w Gręboszowie rodzinnej wsi posła B o j k i  
dnia 17 września br. Komitet m iejscowy uprasza 
szanownych mieszkańców Gręboszowa i wsi oko­
licznych o jak najliczniejszy udział.

Wolne posady. Dyrekcja »WiBły« Ludowego  
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń we Lwo­
wie — ulica -Wałowa 14 — zawiadamia, że w jej 
biurach jest wolnych, zaraz do objęcia, kilka po&ad 
manipulantów z płacą m iesięczną początkową po 
60 koron miesięcznie. T y l k o  pisem ne oferty mają 
być wnoszone wprost do Dyrekcji » Wisły* a pierw­
szeństwo mają synow ie u b o g i c h  włościan, mo- 
igący się wykazać pięknem pismem.

Fałszywe banknoty stukoronowe pojawiły się 
w W iedniu i Pradze. Bank austro-węgierski ogła­
dza: Niedawno puszczono w obieg w Czechach 
fa lsyfikat banknotu 100-koronowego z roku 1910. 
Jest or> sporządzony drogą foto-mechaniczną i co 
do ogólnego wrażenia zgadza się zupełnie z pra­
wdziwą stukoronówką. Przy bliższem obejrzeniu  
jjednak można spostrzedz, że rysunki na stronie 
niemieckiej m iędzy wielkiemi liczbami >100«, znaj- 
^ującerai się w środku i na prawo, Aa inaczej 
wykonane, niż na banknocie prawdziwym . Szcze­
góln ie znamienną cecną falsyfikatu jest to, że or­
nam enty, otaczające głów ny obraz i gwiazda, oka­
lająca wielkie liczby >100*, po stronie węgierskiej 
i  niemieckiej są na falsyfikacie takie same, gdy  
na prawdziwym  banknocie te części obrazu są 
po obu stronach odmienne. Gdy się więc prawdzi­
w y  banknot tak złoży, żeby zarówno obie głow y  
lob iece , jakoteż obie duże liczby »100« widoczne 
fbyły obok siebie, okazuje się, że obie podłużne 
Rozetki'naokoło liczby »100« i rozetki obok głow y  
i"? nierówne co do swej formy. Gdy tak Banąo się 
złoży  notę podrobioną, widzi się, że te ornam enty 
są równe.

Pielgrzymki galicyjskich moskali. W piątek dnia 
25 zm. wyjechała do Rosji w cieczka włościan 
luskioh i  Galicji na odpust do Poczajowa, a stam­
tąd do Kijowa, w celu zwiedzenia grobu odstępcy  
religii katolickiej i narodu ruskiego. Naumowicza. 
•P ielgrzym ie w liczbie około 90 w yruszyli z Bro- 
4ów pod przewodnictwem  Stefana Nosiewicza, 
r zawodu kupca, który bardzo często odwiedza  
tery tor jam  rosyjskie i niejakiego Matwejkowa,

rolnika z powiatu złoczowskiego, kilkakrotnie ka­
ranego za oszustwa, a obecnie gorliw ego agitatora 
par tji Dudy kie wicza i w ydawcy pisem ka >Russkaja 
w oląc, s propagującego schyzraę wśród ludu ru­
skiego, kosztem  m onasteru poczajowakiego. — 
Uczestnicy otrzym ują w granicach państwa rosyj­
skiego bezpłatny przejazd koleją i całkowite utrzy­
manie. Na drogę błogosławi! ich przyjaciel Grabski

Listonosz wisjski. Z dniem 16 września b. r. 
zaprowadza dyrecja poczt i telegrafów przy urzę­
dzie pocztowym  w Bohorodczanach tygodniow o  
sześciorazową służbę listonosza w iejskiego dla 
m iejscowości Bohorodczany stare wraz z przy­
siółkami Batki, Łany, Skobyszówka, Moczar, Naj- 
hof, Zam czysko i Zapust. A kiedy rząd o tw orzy  
dalsze urzędy pocztowe, których się  należy Galioj1| 
przynajmniej jeszcza 500? A

Pomysłowa oszustka. — Emigranci galicyjscy^  
jadący w świat za zarobkiem, narażeni są na ka­
żdym kroku na rozmaite hyeny, które tylko czy-1 
hają, by łatwowiernych ludzi wyzyskać i oszukać. 
Kronika policyjna notuje często rozmaite fakta,< 
świadczące, w jaki sposób biedacy galicyjscy pa­
dają ofiarą rozmaitych wykpigroszow. Onegdaj 
np. aresztowano na dworcu kolejowym  w Krako­
wie niejaką W aierję Brzozow ską, 21 lat liczącą, 
rodem z Krakowa, która od pew nego czasu upra­
wiała ciekawe oszukańcze rzem iosło na szkodę  
emigrantów, jadących do Ameryki. Skoro zauwa­
żyła w poczekalni trzeciej klasy jadące do Ame­
ryki kobiety lub dziewczęta, zbliżała się  do nich! 
i tłom aczyła im, że chcąc dostać się do Ameryki, 
muszą się poddać w Krakowie badaniu lekarskie­
mu na oczy, w przeciwnym bowiem  razie rząd 
am erykański odeszle emigrantki z powrotem do 
Galicji z Nowego Jorku, narażając ich na wielkie 
straty pieniężne. — Łatwowierne emigrantki da­
wały zw ykle wiarę radom oszustki, która ich 
>z łaskie odprowadzała do lekarza.

W bramie zw ykle ostrzegała swoje ofiary, 
by przypadkiem  nie miały przy sobie pieniędzy, 
bo lekarz w takim razie każe sobie za badanie 
ócz bardzo dużo zapłacić, albo im f> eniądze od­
bierze. Kobiety, emigrantki, oddaw ały jej pienią­
dze do przechowania, Brzozowska zaś, mając pie­
niądze w garści, znikała gdzieś w kam ienicy i u- 
ciekała, pozostaw iając oszukane ofiary na pastwę  
losu. — Dotychczas stwierdzono nazwiska dwóch 
takich ofiar, mianowicie Brzozowska oszukała  
m iędzy innemi Marjannę D ziubę, z Woli machow­
skiej, z powiatu liskiego i R eginę Guzarównę 
z Lubomierza w powiecie Nowotarskim. Onegdaj 
nareszcie udało się policji aresztować na dworcu 
kolejowym  Brzozowską w chwili, k iedy miała od­
prowadzać parę em igrantek do lekarza. •Prze­
chowano* ją na razie w aresztach.

Ostrożnie z agentami emlgraoyjnym! Niedawno  
znaleziuno w niemieckiem mieście Rajnikendorf, 
na ulicy, trzy robotnice z Galicji, w stanie zupeł­
nego wyczerpania. Z opowiadania ich dow iedziano  
się, że w yruszyły one przed trzema tygodniam i 
do Niemiec na robotę z nam owy jakiegoś poką- 
tnego agenta, nieznanego im z nazwiska. Od tego  
czasu hyły  ciągle w drodze. Poniew aż agent znikł
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z ich dokumentami, skradłszy im pieniądze, przeto 
popadły w straszną nędzę. O głodzie i chłodzie 
Bzły one za dnia do kraju, nocą zaś kryły się 
w stodołach i po lasach. W Rajmkendorf opuściły 
je zupełnie siły, a nogi pokaleczone i spuchnięte 
iść dalej nie pozwalały. Kobiety te, z których je­
dna była 40-to letnia, zaś dwie młode, 18-to i 20-to 
letnie dziew czyny, znalazły gościnę w przytułku  
miejskim w Rajnikendorf, gdzie im udzielono po­
mocy lekarskiej i zapomogi, poczem wyprawiono  
je w dalszą drogę do domu. Tak to łatwowierni 
ludzie padają ofiarą niesum iennych agentów.

Ostrożnie z kupnem gruntów. Z Felsztyna pi­
szą: W roku 1906 u Mikołaja Ginsla, właściciela 
dóbr Felsztyn, kupił p. Leon Mańkowski młyn za 
22.000 K. Gotówką zapłacił p. Mańkowski 20.000 K, 
a 2.000 K miał dopłacić po oczyszczeniu hipoteki 
m łyna z długów do sześciu miesięcy. Tymczasem  
sprawa poszła w odwłokę, na dobra p. Ginsla 
przybyw ały długi nowych wierzycieli, aż w lutym  
b. r. wierzyciel Salomon Kluger z Ustrzyk wniósł 
skargę przeciw Ginslowi o lO.OOu K. Majątek 
G-nbla już tego długu nie uniesie, dobra idą na 
licytację wraz z młynem p. M ańkowskiego. I tak 
przez nieostrożność grozi p. Mańkowskiemu strata 
m łyna i całego majątku. P. Mańkowski powinien  
był po zawarciu kontraktu kupna na podstawie 
ówczesnych długów p. Ginsla przenieść swoją re­
alność z młynem na nowe ciało hipoteczne i za- 
strzedz, że nowe długi nie mają do tej jego real­
ności pretensji. Albo powinien był p. Mańkowski 
nie płacić ceny kupna, aż hm oteka młyna będzie 
osobna i czysta.

Wódka a oświata Oto kilka liczb, rzucających 
światło na te dwa czynniki. W Dąbrowie górni­
czej w roku ubiegłym  kupiono wódki za 253 ty­
sięcy 36 rubli. Na jednego mieszkańca wypada  
przeszło 9 rubli na wódkę. Ta sama Dąbrowa 
odbiera 2 tysiące egzem plarzy różnych pism, czyli, 
że jedno pismo przypada na 12-tu mieszkańców. 
Natom iast Francuzi, których jest w Dąbrowie 
czterystu kilkudziesięciu, prenum eiują przeszło  
350 egzem plarzy różnych pism. Ci mniej piją, a 
więcej czytają i dlatego tak im się dobrze powo­
dzi. G dyby tak obliczyć, jak jest u nas w mia­
steczkach?

Ciemnota, Dzienniki w arszawskie donoszą: 
Z chwilą nastania tegorocznej suszy, kilku wło­
ścian wsi Łagiewniki Małe, zaczęło szukać przy­
czyny tego zjawiska. I przyczynę wnet wykryto  
w postaci.... płotu, okalającego zagrodę jednego  
z włościan tamtejszych. Płot ten był wzniesiony 
w dzień świętego Marka, na co zabobonni wie­
śniacy patrzyli z trwogą i przepowiadali, że bę­
dzie źle.... W ostatnich czasach, gdy skutki długo­
trwałej suszy staw ały się coraz widoczniejsze, 
a deszczu jak nie było, tak nie było, przypom nia­
no sobio ów »nieszczęsny« płot. Zaczęto szemrać 
i naradzać się, co począć. »Trzeba płot zburzyć, 
gdyż to on, nie co innego, tamujo przystęp chmur 
do wsi!* — mawiano coraz częściej. Przekonanie 
to, że płot winien suszy, potęgowało się jeszcze 
bardziej wśród ciemnych kmieci, gdy w tygodniu  
ubiegłvm  padały tu i ówdzie deszcze, a w Ł agie­
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wnikach nie. To ież w ubiegły wtorek, gdy całe 
niebo pokryło się chmurami i raz po raz rozle­
gały się grzmoty, zabobonni włościanie, bojąc się, 
aby plot »znów nie powstrzym ał chmur*, prze­
wrócili go. — I rzeczywiście deszcz lunął jak z ce­
bra, bo jak wiadomo, w dniu tym aeszcz padał 
wszędzie.

Nowy prąd wśród Żydów. W Sosnowcu, jak pi­
sze >Iskra«, wśród żydów-postępowców powstał 
nowy projekt. Mianowicie mają oni zamiar odłą  
ezyć się od zaskorupiałej w swych pojęciach czę­
ści żydów. W tym celu chcą założyć związek, 
który miałby na celu szerzenie m iędzy innemi, 
haseł następujących: budowanie polskich bożnic, 
w których m ogn b / się żydzi modlić z książek, 
drukowanych w polskim języku, gdyż po hebraj- 
sku rzadko który rozumie; przeniesienie sabatu na 
niedzielę; grzebanie nieboszczyków w trumnach 
itp. B yłby już najw yższy czas, aby żydzi mie 
szkający na polskiej ziemi przestali choć szerzenia 
niemczyzny, a mówili wszędzie tylko po polsku

Hanael niewolnikami w XX wieku po narodze­
niu Chrystusa. Dziennik »Kapitał*, wychodzący  
w Lizbonie, donosi, że w afrykańskich koloniach 
Portugalii kwitnie w najlepsze handel niewolni 
kami. W m iejscowości M aszamedes istnieje kom­
pania, specjalnie tylko tym handlem się zamując? 
i sprzedaje niewolników na setni. W prost prowsi- 
dzi ona sklep z murzynami »jak z towarem* i w y­
najmuje niewolników po cenie 40 do 80 marek 
miesięcznie. Handel ten jest niezm iernie popłatny, 
gdyż m użyni nie dostają poza nędznem m ieszka­
niem i jeszcze nędzniejszą żywnością, mc. Ze względu  
zatem na nadzwyczajną popłatność tego handlu, 
mnoży się coraz liczba handlarzy i  operacje ich 
przybierają rozmiary straszne. Niejeden z tych 
nieludzkich przedsiębiorców rozporządza takiem  
bogactwem  »towaru«, że może w każdej chwili 
dostarczyć od 400 do 1000 niewolników. >Kapitał*, 
przytoczyw szy te oburzające fakty i daty, wzywa 
rząd nowej republiki, by jak najenergiczniej 
wkroczył i położył k ie s  haniebnemu i nieludzkie 
mu procederowi handlu niewolnikami. A wszakże 
Portugalia jest krajem czysto katolickim.

Nagły skon żołnierza. Rezerwista 45 pp. Antoni 
Kowalski, szewc z zawodu, z powiatu krośniań 
skiego, w powrotnym  marszu z ćwiczeń wojsko­
wych, z Trepczy do Sanoka, padł na drodzo 
i wskutek silnego krwotoku płuc nagle skonał.

Niezwykłe zdarzenie miało miejsce we wsi Bła- 
szczynie w Królestwie Polskiem. Gdy kapłan, sto­
jący nad otwartą m ogiłą, skończył modlitwy  
i miał odejść, zapadła się ziemia pod jego stopa­
mi i ksiądz runął do dołu na trumnę. Przyw alił 
go jeszcze padający krzyż z sąsiedniej m ogiły.— 
Stało się to dlatego, żo grabarz nieostrożnie pod­
kopał się za blisko sąsiedniego grobu.

Zatrute wino. Proboszcz w m iejscowości Agira 
we W łoszech podczas odprawiania Mszy św. padł 
na ziemię, wijąc się w kurczach. Przeniesiono go 
naw pół żyw ego do zakrystji, gdzie lekarz stwier­
dził  o t i u c i e .  Zbadano natychm iast zawartość 
kielicha i stwierdzono, że do wina, użytego do 
Mszy św., wsypano sporo arszeniku i strychniny.
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Ostrożnie z bronią palnął Mimo tylu wypad­
ków z bronią palną, ciągle jeszcze są tacy, co nie 
przekonaw szy się , czy strzelba nabita, mierzą 
z niej dla zabawki do ludzi. Oto we wsi Stoppach  
w Niemczech, właściciel dÓDr Preger, przyglądał 
się z ganku, jak się na dziedzińcu baw iły dzieci. 
Chcąc zażartować, wziął dubeltówkę i zaczął niby  
mierzyć do bawiących się dzieciaków. Dzieciom  
się to podobało, prdsunęły się więc bliżej. Naraz 
rozległ się strzał i jedno dziecko runęło na zie­
mię zabite, drugie ciężko poranione. Preger, spo­
strzegłszy to, odebrał sobie życie z rozpaczy.

Żyd w jajecznicy. Ze wsi jechał do Lwowa 
wozem handlarz Sam uel Katz. W iózł kilkanaście 
kóp jaj Jadący z miasta jakiś automobil uderzył 
we wóz, przewracając go i tłukąc wszystkie jaja. 
Ładnie m usiał wyglądać » Samuel*, gd y  się w y­
gram olił z jajecznicy.

Mięklsz nowy, powiat Jarosław. Upraszam y 
najuprzejmiej o łaskaw e um ieszczenie w »Przyja- 
cjelu Ludu* podziękowania za ofiarę złożoną na 
budowę kościółka w Miękiszu nowym : Książę W. 
Czartoryski 50 K, prof. dr. hr. St. Tarnowski, pre­
zes Akad. Ora. 50 K, hr. Zyberk Plater 10 K, A. 
Cielecki 20 K, dr. Wł. Kozłowski 20 K, Zdzisł. hr. 
Tarnowski 25 K, Ks. Tomasz W łazowski 40 K, 
Ks. Trojnar 16 K, Kielanowska 20 K, hr. Siemiń­
ski 20 K, hr. Zam oyski 20 K, M. Dem bińska 10 K, 
M. Tarnowska 6 K, N. Jędrzejowiczowa 20 K, M. 
Jarczykówna 4 K, Kółko rolnicze Ostrów 3 K, 
Winc. Uermanik 1 K, T, Macliałowski 1 K, M. Za­
jączkowska 5 K. — W szystkim  P. T. Dobrodzie- 
jom kościółka w M iękiszu nowym  niech W szech­
m ogący B óg stokrotnie wynagrodzi za złożone 
ofiary. Upraszam y o dalsze ofiary P. T. w szyst­
kich, gdyż stosunki tu wyjątkowo bardzo trudne 
na kresach. Za komitet: Przewodniczący Franci­
szek Możdżan, Jakób Gońciai, Stanisław Kotfis, Jacenty 
Gura, Stanisław Polit.

Wypadki z samochodami. Nieostrożna jazda sa­
mochodami spowodowała już niejedno nieszczę­
ście. Niedawno, niejaki Ustjanowicz zmari na pę­
knięcie żołądka wskutek katastrofy pod Lubarto­
wem koło Krakowa. — Onegdaj znów samochód 
najechał we wsi Biertowice koło Krakowa, na 
wyrobnika Jakóba Blaka, z tejże wsi pochodzą­
cego. Najechanie nastąpiło w chwili, gdy Blak, 
chcąc się  dostać do swoich koni, przebiegał drogę 
w poprzek. — Samochód złamał Blakow i nogę  
w kostce. Jakkolwiek zawinił i Blak, przebiegając  
drogę, to jednak podnieść musimy, że niektórzy  
automobiliści rozbijają się po drogach i gościń­
cach, urządzając sobie gonitw y z zupełnem lekce­
ważeniem życia ludzkiego.

Przy wszelkich zebraniach i uroczystościach pa­
miętajcie o ewojem chtopekiem Stronnictwie! 

Na świętach, weselach i chrzcinach powinien się 
znaleść bodaj jedun ludowiec, któryby wezwał do do­
browolnych datków na Stronnictwo i urządził składkę. 

Ludowiec, który prenumerując lub kupując wspo­
maga wrrgie P. S. L. gazety, działa na szkodę własną 
J  wszystkiego ludu.

=  =

D K IA Ł  R O L N IC Z Y

0 korzyściach siewu rzędowego.
(Z doświadczeń pruskich Stacyj doświadczalnych).

Siewnik rzędow y — to dźwignia całego rol­
nictwa. Siewnik rzędowy nietylko układa ziarno 
do ziemi w takie warunki, że może ono najlepiej 
plonować, ale jeszcze zmusza rolnika, że i przed  
siewem  ziemię należycie przygotuje i po siew ie  
może ją w sposób sprzyjający większem u plono­
waniu obrobić. Nie można przecież siać słowni­
kiem na kolebiastym  zagonie. Siewnik zatem zm u­
sza do racjonalnej orki płaskiej; nie można siać 
słownikiem w ziemi pełnej chwastów, więc się 
siew nik przyczynia do tego, że gospodarz pierw  
zrobi porządek z chwastami i tem... sobie zrobi 
dobrze. Siewnik powinien składać ziarno do ziemi 
spulchnionej, droono zgrudkowanej, nie zaś zbry­
lonej, siewnik więc zmusza rolnika, że i to zrobi 
jak się należy.

Przejdźm y kolejno niektóre z ważniejszych  
korzyści, jakie rolnik osiąga z użycia do siew u  
siewnika rzędowego.

Od dobrego zejścia ziarna zależy w części 
dobry urodzaj. W szystko więc, co ułatwia i przy­
śpiesza zejście ziarna, przyczynia się do lepszego  
urodzaju; wszystko zaś, co utrudnia i opóźnia jego  
zejście, wpływa także niekorzystnie na rozwój roślin.

Ziarno zboża kłosow ego pod wpływem po­
wietrza, wilgoci i ciepła wypuszcza z ziemi kiełek, 
idący do góry, z niego tworzy się później źdźbło, 
i kilka drobnych korzonków, zapuszczających się  
w ziemię. Skoro kiełek ukaże się na powierzchni 
ziemi, nowe korzonki na wszystkie strony coraz 
bardziej się w ziemi rozszerzają, a owe najpierw- 
sze obumierają i niszczeją.

Otóż to jest najw ażniejszy moment, od któ­
rego zsleżs przyszły pom yślny lub niepom yślny  
rozwój rośliny. Jeżeli umieścimy ziarnko w ziemi 
głęboko, to kiełkuje ono i wypuszcza korzonki, 
ale kiełek ma dalszą drogę do przebycia na po­
wierzchnię i młodziutka roślinka wytęża w szyst­
kie swoje siły na to, by się kiełek m ógł w ydostać  
na wierzch, do światła, a skoro tam wyjdzie, to 
nieraz już ma za mało siły, by  m ógł wypuścić 
silne korzenie. W ypuszcza więc tylko słabsze, roz­
wija się słabiej, nie rozkrzewia się, bo się właśnie  
zanadto wysiliła na w ytworzenie długiego kiełka, 
na wydostanie się na wierzch, czyli, jak się mówi, 
na zejście.

Jeżeli więc ziarnko umieścimy za głęboko, 
to może ono wcale nie zejść; zabraknie mu do tego  
siły  a może i pożywienia w ziarnku do w ytw o­
rzenia zbyt długiego kiełka.

Musimy to sobie zapamiętać, że cała siła 
i energja początkowa młodziutkiej roślinki spo­
czyw a w ziarnku, w którem złożony jest zapas 
pożywienia, starczący jej zaledwie do w ytw orze­
nia pierw szych korzonków, kiełka i dwuch pierw­
szych listków. Do dalszego sw ego rozwoju czer­
pie róślinka pożyw ienie z ziemi korzonkami, a li- 
steczkanp — kw as w ęglow y z powietrza.
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W szelkie te czynności kiełkowania iid. odby­
wać się m ogą o wiele szybciej i silniej bliżej po­
wierzchni ziemi, gdyż tu powietrze i ciepło ła­
tw iejszy mają przystęp, aniżeli głębiej.

In: zatein płyciej jest ziarnu w ziemi umie­
szczone, rozumie się do pewnej granicy, tern sil­
niej może młoda roślinka zaraz z początku się  
rozwijać.

Ń ajodpowiednieszą głębokością do um ieszcze­
nia w ziemi ziarna pszenicy i owsa są — 3 cen­
tymetry, dla żyta i jęczmienia — 2 centymetry.

Im ziarno mniejsze, tem płyciej powinno być 
w ziemi umieszczone; im ziemia jest lżejszą lub 
więcej wyschniętą, tem więcej można śrędnią tę 
miarę przekroczyć i umieścić ziarno o 1—2 cen­
tymetrów głębiej.

Rzeczą jest jasną, że ziarno zboża kłosowego, 
zasiane na wierzch i przykryte w ziemi broną 
lub innym narzędziem, nie może być równo  
w ziemi umieszczone. Jedno dostaje się zbyt głę­
boko i nie m eże wcale zejść, drugie dostaje się 
do właściwej głębokości i zejdzie normalnie, a inne 
pozostaje na wierzchu, gdzie znów nie może kieł­
kować d!a braku wilgoci i marnieje. Z tego po­
wodu siew rzutowy wym aga ziarna więcej i to 
jest czysta strata gospodarza.

Ziarna bobiku, grochu i wyki wypuszczają  
w ziemi korzonki i kiełek tak samo, jak i ziarna 
zboża kłosow ego i wszelkich roślin trawiastych, 
ale korzonki te rozszerzają się i rozrastają  
w ziemi wciąż, bez przerwy i nie obumierają, nie 
niszczeją, jak przy roślinie kłosowej, m ogą więc 
i po wyczerpaniu pożywienia z ziarnka, dopro­
wadzać młodej roślince bezustanne pożywienie  
i wilgoć z ziemi.

Głębsze więc um ieszczenie ich ziarna w zie­
mi nie wpływa tak niekorzystnie na dalszy jej 
rozwój, jak to się dzieje przy zbożu kłosowem, 
i dlatego ziarno bobiku, grochu i wyki, często  
naw et przyorujem y płytko, bez żadnej szkody.

Stosownie więc do gatunku roślin, można 
jedynie siewnikiein rzędowym  umieścić ziarno 
w ziemi w odpowiedniej głębokości.

O ile siew rzędowy wpływa na podw yższe­
nie sprzętu, przekonują następujące doświad­
czenia:

1) Jęczmień, zasiany siewnikiem  rzędowym , 
w ydał 161 kilogr. ziarna z hektara więcej, niż za­
siany zwyczajnym  sposobem  na wierzch i zabro- 
now any. Do siew u wyszło ziarna o 36 kilogr. 
(72 funtów naszych) mniej, czyli, że różnica 
na korzyść na w ysiew ie ziarna siewnikiem  rzędo­
wym uczyniła 200 kilogramów, czyli 400 funtów  
na hektarze, a zatem jakieś 200 runtów na na­
szym  morgu.

2) A jęczmień wydał ziarna z hektara klgr.
przy siew ie rzutowym  . . , 1624 
a do siew u w yszło . . . .  197 
przy siew ie rzędowym  . . . 2074 
a do siewu w yszło . . . .  1b2

Różnica na korzyść siew u rzędow ego wyno­
siła w p l o n i e    450 klgr.

w s i e w i e ..............................   . 34______
razem . 405

na hektar, a na nasz m órg blizko 240 kilogramów  
czyli 480 funtów — całe dwa korce.

3) Owies zasiany siewnikiem  rzędowym  wy­
dał 454 kilogram ów ziarna z hektara więcej, niż 
przy siew ie rzutowym, a do siewu wyszło ziarna 
64 Kgr. (128 funtów) mniej. Różnica więc na korzyść 
siewu rzędow ego wynosiła 548 kgr. ziarna z he­
ktara.

4) Owies wydał z hektara ziarna kilogr.
przy siewie rzutowym  . . l9u l
a do siewu wyszło . . . 225Va
przy siewie rzędowym  . . 2057
a do siewu w yszło . . . 1401/*

Różnica na korzyść siew u rzędow ego wyno­
siła 241 kgr. (482 funtów) ziarna z hektara, czyli 
jeden korzec i 40 funtów.

Druga, niemniej wielka korzyść siew u rzę­
dow ego polega na tem, że siew  rzędowy umożli­
wia wzruszanie i spulchnianie ziemi pom iędzy  
rządkami zasianego zboża, co przyczynia się 
w czasie suchym  uo utrzym ania wilgoci w ziemi 
i ułatwia przystęp powietrza do jej wnętrza, 
a prócz tego i tępienie zielska jest łatw iejsze  
i tańsze przy siewio rzędowym. Jaką plagą dla 
uprawianych roślin są chwasty, które odbierają  
im miejsce, pożyw ienie i światło i obniżają przez 
to ich plon, to każdemu rolnikowi wiadomo.

Jeżeli spulchnianie ziemi przez obradlanie 
i gracowanie i tępienie chwastów, używ am y za 
korzystne dla roślin okopowych, to również ko- 
rzystnem  jest to i dla innych roślin. Następujące 
doświadczenia w ykazują to najlepiej:

1) Żyto, które wskutek mrozu ucierpiało 
i stało na wiosnę rzadko, ogracowano na jednej 
połowie starannie, a drugą połowę pozostaw iono  
nie ogracowaną. Ogracowane żyto wydało 696 
kilogr. (1392 funtów czyli blizko 7 korcy) ziarna 
z hektara więcej, niż nie ogracowane.

2) Pszenica wydała na ziemi piasczyato gli­
niastej po dwukrotnym ogracowaniu 400 kgr. 
ziarna z hektara więcej, niż nie ogracowana.

3) Na ziem i gliniastej, próchnicowej, bardzo 
skłonnej do zachwaszczania ogiacow ano owies 
kilka razy i zielsko wytępiono. Owies w ydał 1400 
kgr. ziarna z hektara więcej, niż nie ogracowany  
i nie oczyszczony z chwastów. Robota kosztowała  
28 kor. za hektar, czysty zysk  w ynosił 142 mik. 
tj. 170 kor. z hektara.

4) Groch ogracowany wydał 600 kgr. ziarna 
z hektara więcej, niż nie ogracowany.

5) Na ziemi gliniastej, bogatej w wapno po­
dzielono zasiany ow ies na trzy części. Na 1-ej, 
nie robiono nic, na 2-ej, owies wypielono, na 3-ej, 
spulchniono ziem ię pom iędzy rządkami konnym  
opielaczem, drugi raz ręcznie gracą i zielsko wy 
tępiono.

O wies w ydał z hektara ziarna kilogramów*
na 1 p a r c e l i ............................................1544
na 2 „ wy p ielonej........................ 1944
na 3 „ spulchnionej, ograco-

wanej i z chwastów oczyszczo­
nej ...............................................  , 2604

Na 2-ej parceli kosztow ało pielenie 24 kor. 
za hektar, czysty zysk  nynosił 33 kor. z hektara,
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na 8-ej kosztowała robota 28 kor., — czysty zysk  
w ynosił 123 kor. z hektara.

Z pow yższych przykładów możemy się prze­
konać, jak to za pomocą prostych środków osię- 
gnąć można lep3ze plony, a możliwem jest to 
tylko przy siewie rzędowym.

Że na roli jałowej, niedbale uprawionej i siew  
rzędowy mało pomoże, to rozumie się samo przez 
się. Możliwie wysokie plony można osięgnąć jedy­
nie przez dobrą uprawę, silne nawożanle roli, 
siew rzędowy doborow ego ziarna i staranne pie­
lęgnowanie roślin podczas ich rośnięcia, i do tego 
iążyć powinniśmy, jeżeli cncemy mieć z roli na- 
eżyte korzyści. W. Tomaszewzki.

U w a g a :  Niemieckie funty zamieniliśm y na 
lasze, a marki na korony, by uczynić artykuł 
trozumialszym. Redakcja.

Jat wyjutif ftitf w zbożu?
Jeżeli ziarno jest mocno zaśniecone, czarnia­

we i wydaje woń nieprzyjemną, to go do siewu 
wcale używ ać nie należy, bo więcej wyda kłosów  
zaśnieconych, niż zdrowych. W takim razie ko­
niecznie trzeba się wy starać o nowe. czyste ziarno 
do siewu. Jeżeli jednak śnieci było niewiele, to 
można i w łasne ziarno zasiać, ale trzeba je sto­
sownie zaprawić, aby zarodki śnieci wyniszczyć.

Na żadne gotow e jakieś >bejce«, które, jak 
widać, zachwalają gdzieniegdzie w ogłoszeniach, 
tapewne sprzedający je spekulanci, radzimy nie 
wydawać pieniędzy, bo można się nieraz oszukać. 
Na oczyszczenie ziarna od śnieci jest znany wy­
próbowany, a przytem  bardzo prosty i nie drogi 
sposób. W ielu rolników zna zapewne siny kamień. 
Otóż na każdy korzec ziarna kupuje sie ćwierć 
kgr. sinego kamienia, tłucze się go drobno, wsy­
puje do ciepłej, miękiej wody w garnku glinianym  
łub w naczyniu drewnianem (blaszane się do tego  
nie nadaje) i miesza się, żeby się rozpuścił. Kiedy 
'uż w szystkie grudki rozpuszczą się tak, że ani 
lladu ich nie widać, wtenczas wlać to do beczki, 
albo do innego naczynia, w którem się ma ziarno 
zaprawić i dolać jeszcze tyle czystej wody, żeby  
po wsypaniu później ziarna stała ona je­
szcze 2 cale albo 1 cal nad zbożem. W sypane 
w taką wodę nasienie moknąć w niej powinnno 
dziesięć, a najwyżej dwanaście godzin. Najlepiej 
zamoczyć je zrana, około gdziny 6-ej. Co godzinę 
trzeba ziarno przemieszać łopatą drewnianą lub 
drążkiem drewnianym (byle nie żalaznym  rydlem, 
ani też żelaznym  drążkiem;. Co przy m ieszaniu  
wypłynie na powierzchnię wody, — brud, plewy, 
ziarna zaśniecone i puste, to się  zbiera starannie 
i wyrzuca. W ieczorem znowu koło godziny 6-ej 
(to jest po 12-tu godzinach, — lepiej wcześniej 
niż później) odlewa się wodę a ziarno nieco na- 
pęczniałe wybiera się, kilka razy szufluje i rozsy­
puje się cienko na klepisku, aby przez noc nale­
życie obeschło. Rano można je już siać. Dobrze  
jeno pilnować należy, żeby wziąć nie za dużo, ani 
nie za mało sinego kamienia, jeno — jak pow ie­
dziano — ćwierć klg. na każdy korzec ziarna; bo

jak mniej, to nie będzie on wcale skutkował i cała 
robota daremna, a jak znowu więcej, to siny ka­
mień zabije wprawdzie i zniszczy owe grzybki 
śnieci, ale leż przytem zaszkodzić może samemu  
ziarnu zbożowem u tak, że ono wcale nie po 
wschodzi.

Można też zaprawić ziarno do siew u przeciw  
śnieci płynem  pod nazwą formalina, który rówież 
trzeba przyrządzić z gródek kupionych w aptece 
lub w pewnym  składzie aptecznym. Na korzec 
ziarna bierze się także tylko ćwierć klgr. forma­
liny i rozpuszcza się ją w 50-ciu lub 60-ciu litrach 
wody. Woda powinna pokryć zupełnie ziarno. Po 
10-ciu, a najwyżej 20-tu m i n u t a c h ,  płyn zlać, 
ziarno zaś wyjmuje się i rozsypuje po klepiskur 
aby obeschło. Mniej ono pęcznieje i prędzej ob­
sycha, tak, że tego sam ego dnia może być siane.

Zapalenie wymienia u krów.
Zapalenie wymienia u krów jest klęską dla 

gospodarza. Najpierw tedy krowę dotkniętą za­
paleniem należy poBtawić w miejscu zabezpieczo- 
nem od przeciągów. Następnie skórę zwierzęcia 
nacierać mieszaniną złożoną ze spirytusu kam fo­
rowego i terpentyny, poczem nakryć wełnianą  
derką. Po ukończeniu tej czynności dać letnią le­
watywę a wewnętrznie zadać kre wie odwaru mięty 
z małym dodatkiem wódki. Udoić trochę mleka 
ze zdrowych strzyków i zmoczyć niem chorą 
część wymienia, poczem silnie nacierać >a następ­
nie z chorego strzyka mleko wydajać.

Nacierać musi się tak długo, aż chory strzyk  
wydzieli mleko normalne, albo aż twardość w y­
mienia zniknie i z tej chorej części wymienia nic 
się wydoić nie daje. Po upływie kilku godzin  
czynność tę powtarza się a w razie potrzeby sil­
niej i dłużej wykonywa. Krowa w ten sposób  
leczona najdalej do dwóch dni powraca do zdro­
wia. Skuteczność tego leczenia polega wyłącznie 
na nacieraniu, masowaniu.

Wochenclałt f. Landmrtschaft.

W esoły kącik.
W ilk  i pies.

Zmarły przed niedawnym  czasem  znakom ity 
pisarz rosyjski, Leon Tołstoj, opow iedział raz 
bajkę o wilku i psie.

Szło ono wilczysko koło wioski chude g ło ­
dne z najeżoną z biedy szerścią. Spotkało psa. 
Pies był w dobrym bycie, najedzony. P yta go  
wilk.

— Powiedz ml psie, skąd ty bierzesz jadło?
— Gospodarz mi daje — rzecze Burek.
— Musisz mu za to ciężko pracować? — 

pyta wilczysko.
— Gdzie zaś! moja służba nie ciężka w nocy 

jeno chodzę koło domu i szczekam.
I za to tylko żyw ią cię? Zaraz bym  poszedł


